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W NUMERZE:
P rze d p o śc ie  w liturgii k o ś c ie l ­
nej •  Jezus C hrystus  -  ś w ia t ło ­
ś c ią  i Z n a k ie m  •  W a ln e  Z g r o ­
m a d z e n ie  Polsk ie j  R ady  E k u m e ­
n iczn e j  •  „ A  czy zn asz  Ty, b r a ­
c ie  młody, Tw o je  z iem ie, Twoje  
w o d y ? ” •  A lkohol — wróg d z ie ­
ci i młodzieży •  O p o w ie ś c i  
dzieci  0  W ie rs z e  n aszy ch  C z y ­
te ln ików

0  Panno prześliczna 

Gromniczna,

po ogień Twój święcony 

wiszący nad woskiem gromnic 

przez las kolący i wyjące wilki 

idę bez wszelkiej obrony: 

nie módl się ani się przyczyniaj, ale

tylko

wspomnij.

Ty, coś rodziła Dziecię bez ognia i

dachu,

a przez ucieczkę uszła od zamachu,

1 potem cale życie wyczekała w lęku 

na Syna mękę...

Ty, coś chodziła między

śmiertelnemi 

najbliższa ziemi i najdalsza ziemi

— mnie, płomienia szukającą w

bladych świecach, 

od napadu zbójeckiego nie chroń, 

ale mi gromnice dalekie w jutrznię 

wyraźną rozniecaj 

nad mglą szronu, nad zawianą

między chałupami sanną.

... I nie módl się, Najświętsza

Panno,

gwiazdo szczęśliwego, krótkiego

konania, 

dla mnie o obronę ni pociechę, 

nie módl się zorzo łask, nie osłaniaj, 

tylko — wspomnij.

Kazim iera Iłłakowiczówna (ur. 1892)
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PRZEDPOŚCIE 
W  LITURGII KOŚCIELNEJ

dw ent był czasem przygotowania do obcho­
du 'pam iątki Bożego Narodzenia. Również 
najw iększa uroczystość roku kościelnego, 
św ięto Z m artw ychw stania Pańskiego, ma 
swój okres przygotowawczy.. W ielkanoc bo­
wiem  jest pam iątką dokonanego przez mękę 
i śm ierć Syna Bożego dzieła odkupienia, k tó ­
rego uwieńczeniem  było chw alebne Zm ar­

twychwstanie. Przygotow anie to dzieli się n a  trzy  części: Przed- 
poście, w łaściw y W ielki Post oraz okres Męki Pańskiej.

W arto tu ta j przypomnieć, że przez w iele w ieków  A dw ent 
miał charak ter radosnego oczekiwania. Dlatego pierw otnie uży­
w ano -w tym  okresie szat liturgicznych koloru białego. Dopiero 
w  średniowieczu w prow adzono do liturgii adw entow ej symbole 
pokuty. N atom iast okres przedpościa miał zawsze charak te r po­
kutny. P rzypom inał bowiem  ludzkie grzechy, za które um arł 
Zbawiciel oraz zachęcał do pokutow ania za nie i popraw y ży­
cia. Pofiadto teksty liturgiczne tego okresu zaw ierają zapo­
wiedź m ęki i śmierci Chrystusa.

W starożytności chrześcijańskiej n ie  znano wstępnego okresu 
poprzedzającego W ielki Post. Początków tej prak tyk i należy 
szukać n a  Wschodzie. N iektóre bowiem Kościoły nie dopusz­
czały postu w  soboty, a naw et w  czw artki. M usiały zatem  
przedłużyć czas przygotow ania do W ielkanocy, by w  ten spo­
sób osiągnąć liczbę 40 dni, uświęconą postem  Chrystusa na 
pustyni. Kościół zachodni dopiero w  XI w ieku przy ją ł z B i­
zancjum  trzytygodniowe przygotowanie do W ielkiego Postu, 
zwane Przedpościem. W Polsce — zapew ne dzięki bliskim  kon­
taktom  ze W schodem — do X III w ieku W ielki Post rozpoczy­
nał sie bezpośrednio po niedzieli Siedemdziesiątnicy. Zwyczaj 
ten został jednak w  Kościele zachodnim  zniesiony w  X III w ie­
ku.

Należy też przypomnieć, że nazw y niedziel Przedpoście (Sie- 
dem dziesiątnica, Sześćdziesiątnica i Pięćdziesiątnica) nie są m a­
tem atycznie ścisłe. W liturgii bowiem bierze się często liczbę 
niepełną za pełną. Tydzień liczy się zatem  za dziesięć dni. Stąd 
też Siedem dziesiątnicę (niedzielę S tarozapustną) dzieli od 
W ielkanocy nie 70, lecz tylko 63 dni. Ponadto początek P rzed­
pościa uzależniony j e s t ' od daty W ielkanocy. A ponieważ ta 
wypaść może w  czasie od 22 m arca do 25 kw ietnia, stąd i n ie­
dziela S tarozapustna przypada zwykle w  okresie od 18 stycznia 
do 22 lutego.

Charakterystyczną cechą tego okresu — oprócz fioletowego 
koloru szat liturgicznych — jest opuszczanie w e Mszy św. zw ro­
tu „A lleluja”. Opuszcza się również recytację hym nu „Chwała 
na wysokości Bogu...". W średniowieczu — podczas nieszporów 
sobotnich przed niedzielą Siedem dziesiątnicy — żegnano „Alle­
lu ja”, śpiew ając: „Niechaj Pański anioł dobry towarzyszy ci, 
A lleluja; niechaj darzy drogę tw oją, abyś nam  powróciło w ese­
lem ”. M odlitwy i śpiewy liturgiczne Przedpościa są bardzo d aw ­
ne. Pow stały bowiem na przełom ie VI i VII wieku, kiedy to 
najazdy Longobardów, trzęsienia ziemi i zarazy, groziły zagładą 
Rzymowi i całej Italii oraz ku lturze chrześcijańskiej tej części 
Europy.

Niedziela Siedemdziesiątnica (Starozapustna) w  swoich tek ­
stach mszalnych odzwierciedla stan, w jakim  znalazła się ludz­
kość pozbawiona przez grzechy łaski uświęcającej. P rzygniata­
ją  ją  następstw a grzechu, jakim i są cierpienia i śmierć. W tym  
ucisku zw raca się Lud Boży do Zbaw iciela słowam i antyfony 
na w ejście: .„Ogarnęły m nie boleści śm ierci: boleści piekielne 
otoczyły mnie. I w  te j niedoli w zyw ałem  Pana, a  On usłyszał 
głos mój ze św iątyni sw oje j” (Ps 18, 5.7). N atom iast w  kolekcie 
uznaje on sw oje winy, prosząc: „W ysłuchaj łaskawie, prosim y 
Cię, Panie, m odlitw y ludu Twojego, a chociaż słusznie cierpim y 
za nasze grzechy, w ybaw  nas miłościwie dla chw ały Twojego 
im ienia”.

Czytanie m szalne z I listu  św. Paw ła do K oryntian (9,24—10,5), 
zaw iera program  pracy w ew nętrznej chrześcijanina na okres 
Przedpościa i Wielkiego Postu. P rzedstaw ia w  n im  życie jako 
arenę sportową, n a  której walczym y o nagrodę wieczną. „Czyż 
nie wiecie — pisze Apostoł — że zawodnicy n a  stadionie wszys­
cy biegną, a tylko jeden zdobywa nagrodę? Tak biegnijcie, 
abyście zdobyli” (I K or 9,24). N agrodą dla zwycięzcy w  zm a­
ganiach olim pijskich, o 'których w spom ina1 Apostoł Narodów, 
byt ulegający zniszczeniu w ieniec laurow y. A jednak wielu lu ­
dzi walczyło o jego zdobycie. Bez porów nania w spanialsza n a ­
groda czeka tych. którzy stosownie do zasad chrześcijańskiej do­
skonałości walczą ze swymi złym i skłonnościami i nam iętnoś­
ciami. Bowiem „każdy zaw odnik od wszystkiego się pow strzy­
muje... aby znikom y zdobyć wieniec, my zaś nieznikom y" (I Kor 
9,25).

Ewangelia o robotnikach w  w innicy (M i 20.1—16) jest również 
przypom nieniem  pracy dla osiągnięcia zbawienia. Do pracy tej 
powołuje jednakow ą zapłatę. Dlatego kto n ie  podjął do tej pory 
pracy w  winnicy Pańskiej, może to  jeszcze uczynić. Bo jak  d łu ­
go jesteśm y w  stanie doczesnej w ędrówki, na pracę dla zbaw ie­
nia nigdy nie jest za późno.

Niedziela Sześćdziesiątnic (Mięsopuslna) ukazuje w swych tek ­
stach liturgicznych, jak  wiele trudów  trzeba ponieść dla osiąg­
nięcia K rólestw a niebieskiego. Słowa antyfony na wejście — 
odm awiane kiedyś w  czasie w ielkich klęsk — są  w yrazem  n ie­
pokoju Kościoła o dusze ludzsie, o których Bóg jakby zapom ­
niał. Pow tarzam y bowiem : „Zbudź się, czemu śpisz, o Panie? 
Przebudź się, a nie odrzucaj na zawsze. Czemu zapomniałeś
0 naszym  ucisku? Przylgnęło do ziemi ciało nasze. Powstań, o 
Panie, wspomóż nas i w yzw ól” (Ps 44, 24—26). Zaś w kolekcie
— zw racając się do Boga przez przyczynę św. P aw ła — modli­
my się: „Boże, Ty widzisz, że na własnych uczynkach polegać 
nie możemy: Spraw  więc miłościwie, ażeby opieka Nauczyciela 
Narodów obroniła nas od wszelkich przeciwności”.

Czytanie z II listu Apostoła do K oryntian (rozdz. 11,19—12,9), 
nazyw ane jest „autobiografią św. P aw ła”. Broni się w  nim  
przed atakam i silnego w  tym  mieście stronnictw a tzw. „żydują- 
cych", którzy chcieli zmusić chrześcijan nawróconych z pogan 
do zachow ania przepisów  praw a Mojżeszowego. Opisuje w  nim  
autor swoje oddanie w  służbie Ewangelii oraz pracy nad roz­
szerzeniem K rólestw a Bożego n a  ziemi. M .mo w ybrania Bożego
1 licznych przywilejów , nadal pozostał on ułom nym  człowie­
kiem, podległym pokusom  i potrzebującym  pomocy Bożej. Nie 
inaczej jest i w naszym  wypadku.

Ewangelia o siewcy (Łk 8,4—15) przedstaw ia losy praw dy 
Chrystusowej, której ziarno tak  hojnie rozsiewane jest w  ser­
cach ludzkich. Jednak  mimo w ysiłku siewcy, tylko niektóre 
przynoszą „plon stokrotny”. Łaska Boża paść bowiem musi na 
odpowiednią glebę, k tó rą  musimy sam i przygotować. Bardzo 
jednak w iele zależy tu ta j od pomocy Bożej. Dlatego w  anyfonie 
na O fiarowanie zw racam y się doń, prosząc: „Umocnij me kroki 
na ścieżkach Twoich, aoy się n ie  chwiały me stopy. Nakłoń 
swoje ucho i usłysz me słowa. Okaż przedziw ną dobroć swoją. 
Ty. co ratu jesz ufających Tobie, o P anie” (Ps 16.6—7).

Niedziela Pięćdziesiątnica (Zapustna) jest szczytowym punk­
tem  Przedpościa. W antyfonie na w ejście modLmy się jeszcze
o pomoc i ratunek, pow tarzając: ..Bądź dla m nie Boże, skałą 
niezdobytą i m iejscem  bezpiecznym dla mego ra tunku : wszak 
Tyś jedynie tw ierdzą i ucieczką m oją: więc dla chw ały Two­
jej prow adź m nie i strzeż” (Ps 31,3—4). Natom iast w  kolekcie 
błagam y o uw olnienie nas od grzechów, w ołając: „W ysłuchaj 
łaskawie, prosim y Cię, Panie, m odlitwy nasze: wyzwól nas z 
więzów grzechowych i od wszelkich przeciwności racz nas za­
chow ać”.

Jednak  w czytaniu z I listu  do K oryntian (roz. 13,1—13) za­
w arta  jest nauka Apostoła o miłości, k tóra „wszystko zakrywa, 
wszystkiem u wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszystko znosi” 
(I Kor 13,7). Czytanie to przypom ina główny m otyw ofiary C hry­
stusa. Jest nim  głęboka miłość ku Ojcu niebieskiem u i ludziom, 
nie w ahająca się przed najw iększym  poświęceniem. Bo w edług 
zapewnienia Zbawiciela, „większej miłości n ik t nie ma nad tę, 
jax  gdy kto życie swToje 'kładzie za przyjaciół swoich” (J 15,13). 
M.łość jest również m iarą w artości życia każdego chrześcija­
nina. Bo w edług nauki Apostoła, „choćbym miał pełnię w iary, 
tak  żeby góry przenosił, a miłości bym nie miał, byłbym n i­
czym” (I Kor 13,2). Słowa te  w arto  sobie zapam iętać.

Wreszcie w Ewangelii (Łk 18,31—43) słyszymy z ust Chrystu­
sa zapowiedź męki i zm artw ychw stania,, zaw artą  w  słowach; 
„Oto idziemy do Jerozolimy, i wszystko, co napisali prorocy, 
wypełni się na Synu Człowieczym. W ydadzą go bowiem  poga­
nom i wyśm iewają, zelżą i oplwają, a ubiczowawszy, zab iją go, 
ale dnia trzeciego zm artw ychw stanie” (Łk 18,31—33). Efektem  
tych rozważań jest w ew nętrzna potrzeba w ypełniania sp ra ­
wiedliwości Bożej. W yrażam y ją  przez słowa antyfony na ofia­
rowanie, gdzie pow tarzam y: „Błogosławiony jesteś o Panie, 
naucz m nie sprawiedliw ości Twojej. W argami swymi rozgła­
szam wszystkie nauki ust Twoich” (Ps 119,12—13).

W poczuciu naszej słabości stara jm y się w  okresie Przedpoś­
cia uczestniczyć w  każdej niedzielnej Mszy św., by przez to 
uprosić sobie potrzebną pomoc Bożą. S tarajm y się lepiej poznać 
nasze wady i skłonności do złego. P o trak tu jm y to jako przygo­
tow anie do parafialnych rekolekcji w ielkopostnych.

KS. JAN KUCZEK

„W tedy Duch zaprow adził Jezusa na pustynię, aby go kusił diabeł. 
A gdy pościł czterdzieści dni i czterdzieści nocy, w ów czas łaknął” 
(Mt 4,1—2)
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JEZUS CHRYSTUS -  Światłością i Znakiem
„Światło n a  oświecenie pogan
i chw ałę ludu Twego, Izraela...
i znak, którem u sprzeciw iać się będą” (Łk

2,32 i 34)

Zacytowane wyżej słowa rozbrzm iew ają w 
św iątyniach w dniu  2 lutego, w  święto M atki 
Bożej Grom nicznej. N iem alże w  rom antycz­
nej scenerii, przy zapalonych świecach — 
gromnicach, płynie śpiew  antyfonalny: 
„Światło na oświecenie pogan i chw ałę ludu 
Twego, Izraela”.

Sceneria ta  naw iązuje do tego w ydarzenia, 
kiedy to do św iątyni jerozolim skiej wchodziło 
dwoje biednych ludzi, aby dopełnić obrzędu 
ofiarow ania. Tych dwoje, to Józef i M aryja. 
Przyszli w ypełnić obowiązek nakazany p ra ­
w em  Mojżesza. Od czasów bowiem Mojżesza 
każda m atka m ia ła  obowiązek oczyszczenia 
się po połogu i w ykupienia pierworodnego 
syna. k tóry  uw ażany był za w łasność Boga, 
będącego początkiem  i zasadą wszelkiego ży­
cia. Rodziny zam ożne ofiarow yw ały sztukę 
bydła ze swoich stad. N ajbiedniejsi przyno­
sili parę synagorlic lub dw a młode gołąbki. 
Taką też ofiarę  przynieśli Józef i M aryja.

W tym  sam ym  czasie do św iątyni przy­
szedł także pewien starzec, Symeon, który 
był znany w  Jerozolim ie ze swej pobożności. 
On też tw ierdził, że otrzym ał od Boga spe­
cjalne zapew nienie o tym, że n ie  umrze, za­
nim  oczy jego nie u jrzą  Mesjasza.

Zapew ne nieoczekiwanie dla siebie ujrzał 
na progu św iątyni tych dw oje i czterdziesto­
dniowe Dziecię w  ram ionach Matki. I tylko 
dzięki swej w ierze, całkow item u zaw ierzeniu 
Bogu, pojął i zrozum iał nagle, co też i Bóg 
potw ierdził w  głębi jego serca, że o to  ma 
przed sobą oczekiwanego Mesjasza. Bierze 
więc w  sw e .ręce Dziecię i mówi natchnione 
słowa:

„Teraz, o W ładco , pozwól odejść słudze
Twemu

w pokoju, w'edług Twojego słowa.
Bo m oje oczy ujrzały, Twoje zbawienie, 
któreś przygotował wobec wszystkich

narodów :
Światło na oświecenie pogan 
i chwałę ludu Twego, Izraela” (Łk 2,29-32).

Oczy m oje u jrzały  zbawienie, św iatło i 
chwałę ludu. To przepiękne słowa. I pię­
kniejszych Symeon n ie m ógł wypowiedzieć. 
Bo Jezus Chrystus jest zbawieniem i św ia­
tłem dla wszystkich narodów. Je st Światłoś­
cią dla wszystkich, dla całego św iata, dla 
mnie. Później, podczas swej publicznej dzia­
łalności, naw iązując niejako do słów Symeona 
i je rozw ijając, Jezus stw ierdzi: „Ja je­
stem Światłością świata. Kto idzie za Mną, 
nie będzie chodził w ciemności, lecz będzie 
miał światło życia” (J 8,12). Tak więc jak 
słowa Symeona, tak i słow a Jezusa Chry­
stusa stanow iły .niezwykłe świadectwo, a  za­
razem  niezw ykłą wieść. Symeon wobec M a­
ryi i Józefa, a Jezus Chrystus wobec fary ­
zeuszy i licznych słuchaczy oświadczy, że 
On i tylko On, jako Światłość św iata zajm uje 
w  tym  świecie w yjątkow ą pozycję. Pozycja 
ta  w ynika z tego także, że On ma moc nad 
tym światem, ma moc dawania życia człowie­
kowi, ma moc przenikania człowieka. Świa- 
dectwko — Jezusa Chrystusa — zam akające 
się w słowach: „Jam  jest Światłością św ia­
ta ” — jest niezwykłe. I cała treść tej n ie­
zwykłości tkw i w tym, że od tej pory, od 
momentu W cielenia, od momentu, gdy św ia­

tło gwiazdy betlejem skiej ukazało drogę M ędr­
com ze Wschodu, od momentu, gdy starzec 
Symeon stwierdził, że Jezus jest „św iatłem  na 
oświecenie pogan”, od chwili, gdy Jezus po­
wiedział — „Jam  jest Światłością, a kto idzie 
za Mną, nie będzie chodził w ciemnościach, 
lecz będzie m iał św iatło życia” — staje On 
zawsze przed człowiekiem. Czasami w po­
przek jego drogi i życia. Czasami w poprzek 
dróg ludzkich. Staje, mimo że człowiek chciał­
by o tym  zapomnieć, nie zauważyć Go, od­
wrócić się od Niego.

A kim  są ci ludzie, przed którym i sta je  
Jezus Chrystus jako  Światłość? Zwyczajni, 
tacy ja s  my, jak  ja. To ludzie trudniący 
się żm udną pracą codzienną, żyjący z  dnia 
n a  dzień, ludzie, z których każdy zaabsorbo­
w any jest sam  sobą, sw oją rodziną, swoimi 
planam i, sukcesam i i porażkam i, ludzie zado­
woleni i uradow ani bądź też zdenerw ow ani i 
posępni, ludzie u trapieni i znudzeni, ludzie 
zawiedzeni i pełni nadziei, ludzie wszelkiego 
rodzaju: bogaci i biedni, rolnicy i robotnicy, 
naukow cy i artyści, kochający się i 'nienaw i­
dzący się, ci. którzy nazyw ają się chrześcija­
nam i i ci, którzy św iatopoglądowo czy re li­
gijnie określają się inaczej. Jednym  słowem
— m y wszyscy, tacy, jakim i jesteśmy.

I przed nam i, takim i, jacy jesteśmy, przed 
każdvm  człowiekiem sta je  Jezus Chrystus — 
Światłość św iata. A czym je st św iatło i en e r­

gia w  życiu człowieka, w  życiu całego św ia­
ta, w ie każdy; zw łaszcza dzisiaj, w  dobie 
ogólnoświatowego kryzysu energii, a  w ięc i 
św iatła.

Jezus C hrystus je s t Światłością. N ie tylko 
dlatego, że „objawił nam  Ojca”, że stanowi 
jedno z Ojcem, że oświeca naszego ducha, że 
naucza o drodze życia, po k tórej m am y iść. 
Jezus Chrystus je s t Światłością — bo On 
poznał człowieka, na wskroś przenika każde­
go z nas  bo On ukochał człowieka, niezależ­
nie od tego, czy człowiek ukocha Jego. I 
przed tą  świadomością, przed tym i takim  
Światłem człowiek nie może uciec. Światłość 
ta  będzie go p rzenikała i obejm ow ała nieza­
leżnie od tego dokąd człowiek by zm ierzał i 
cokolwiek by czynił lub  mówił. Światłość ta  
będzie go ogarniała albo jako Jego moc i 
chwała albo jako wyrok i co daj Boże, 
uzdrawiające miłosierdzie.

Starzec Symeon m ów ił: — „światło na 
oświecenie p^gan i chwałę ludu  Twego” — 
a jednocześnie w skazyw ał n a  Jezusa jako na 
„znak, którem u sprzeciwiać się będą”.

Od m om entu w ypow iedzenia przez Symeo­
na tych słów m inęło już praw ie dwadzieścia 
wieków. Jednak  słowa wówczas w ypow ie­
dziane są aktualne i dziś, może naw et b a r ­
dziej niż kiedykolw iek w  historii. Słowa te  
bowiem stw ierdzają w sposób szczególnie 
trafny  całą praw^dę o Jezusie Chrystusie, o 
Jego posłannictw ie, o Kościele i jego m isji 
w świecie, o naszym posłannictw ie, o n a ­
szych celach i zadaniach.

I dzisiaj Jezus C hrystus jest Światłością na 
oświecenie ludzi, a  zarazem  jest Znakiem, 
k tórem u się sprzeciw iają, i znowu może b a r­
dziej niż kiedykolw iek w  historii, gdyż zbyt 
w ielu jest takich, dla których Ten, k tó ry  jest 
Światłością, k tóry  ich zna, pozostaje Tym, 
którego sie nie zna. A jeżeli w  tym  m om en­
cie te  słow a w ydają się komuś zbyt przesa­
dzone lub zgoła demagogiczne, to pomyślmy
o wszystkim  co przeżyw a współczesny św iat, 
a w raz z nim człowiek.

Ale i w  tak iej chwili, a może w łaśnie w 
takiej chwili, sta je  przed człowiekiem, przed 
całą współczesną ludzkością Jezus Chrystus
— Światłość i Znak, k tórem u sprzeciw iać się 
będą. S taje po to, aby człowiek, aby świat, 
aby narody, w  tych pełnych zam ętu i n ie ­
pokoju dniach, dały odpowiedź n a  Jego obec­
ność, na Jego światło. Jaka to będzie od­
powiedź?

Nie czekając n a  innych i nie oglądając się 
na innych, tak  jak  do itej pory czynimy w  
każdą niedzielę, tak  i teraz z jeszcze większą 
w iarą  i nadzieją w yznajem y:

„Pod znakiem  Twym , gotowi my, 
do w szystkich ofiar Boże.
Czy w ylać krw aw y pot, czy łzy,
Czy znosić los w  pokorze.
Bo wiemy, że Ty zbaw isz lud!
I szczęście dasz!
Błogosław, Boże, trud.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

Jezus Chrystus jest św iatłośc ią  św iata
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P r e z y d i u m  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  P o l s k i e j  K a a y  t K u m e n i c z i i e j .  F i z e m a f f  i a  
p r e z e s  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j  k s .  p r o f .  d r  W i to ld  B e n e d y k t o w i c z

W i d o k  s a l i  o b r a d .  N a  p i e r w s z y m  p l a n i e  p r z e d s t a w i c i e l e  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a i o -  
l i c k i e g o  — c d  l e w e j :  b p  J e r z y  S z o t m i l l e r ,  b p  M a k s y m i l i a n  R o d e  i k s .  i n f .  
A n t o n i  P i e t r z y k

od hasłem  „Zachowajcie sa­
mych siebie w  miłości Bożej” 
odbyło się w W arszawie dnia 
29 listopada 1979 r. Walne 
Zgromadzenie Polskiej Rady 
Ekumenicznej, którem u prze­
wodniczyli ks. prof. dr Wolde- 
m ar Gastpary, rek to r Chrześci­
jańskiej. Akademii Teologicznej 
i m gr Barbarda Enholc-Narzyń- 
ska, dyrektor Towarzystwa Bi­
blijnego. W Zgromadzeniu 
uczestniczyli członkowie Prezy­
dium  i Zarządu Polskiej Rady 

Ekumenicznej. Jako goście przybyli na Zgromadzenie kie­
rownik Urzędu do Spraw  W yznań M inister Kazimierz Kąkol 
i dyrektor Tadeusz Dusik.

Obrady poprzedzone zostały liturgiczną m odlitwą ducho­
wieństwa prawosławnego. Po ukonstytuow aniu się Zgroma­
dzenia przemówił m inister Kazimierz Kąkol. Tem atem  jego 
w ystąpienia był stan  stosunkow Państwo-Kościół, współdzia­
łanie wierzących i niew ierzących w realizowaniu zadań spo­
łecznych, narodowych i państwowych, jak również ocena, ze 
stanow iska władz państwowych, inicjatyw  i działalności Pol­
skiej Rady Ekumenicznej w służbie pokoju i sprawiedliwości 
międzynarodowej. Referat pt. „Ekumenizm w  dobie sekula­
ryzacji” przedstaw ił ks. Zdzisław Tranda, biskup Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego w  PRL. Skupił się on na za­
gadnieniach z dziedziny moralności chrześcijańskiej indy­
widualnej i społecznej oraz dał zarys możliwości działania 
Polskiej Rady Ekumenicznej w  walce z objawami dem orali­
zacji.

Zarządowi Polskiej Rady Ekumenicznej absolutorium. W 
dyskusji nad referatem  ks. bpa Trandy oraz. sprawozdaniami, 
uczestnicy potwierdzili prawidłowość kierunku działań Pol­
skiej Rady Ekumenicznej.

Po zakończeniu dyskusji, Walne Zgromadzenie wybrało 
Zarząd Polskiej Rady Ekumenicznej i Komisję Rewizyjną 
w  następującym  składzie:

Zarząd: Prezes — ks. prof. Witold Benedyktowicz, Wice­
prezesi: m etropolita Bazyli i bp Janusz Narzyński, Sekretarz 
— ks. Zdzisław Pawlik, Skarbnik — ks. bp Tadeusz M ajew­
ski, Komisja Rewizyjna — ks. bp Stanisław  Kowalski, ks. 
Edward Czajko i ks. bp Szymon Romańczuk.

Walne Zgromadzenie uchwaliło specjalne posłanie do Prze­
wodniczącego Rady Państw a prof. d ra Henryka Jabłońskiego. 
Zatwierdziło też kom unikat prasow y oraz wysłało depesze 
okolicznościowe do ks. Filipa Pottera. Sekretarza Generalne­
go Światowej Rady Kościołów, ks. G lenna G. Williamsa, Se­
kretarza Generalnego Konferencji Europejskiej Kościołów, 
Biskupa Karoly Totha, Prezydenta Chrześcijańskiej Konfe­
rencji Pokojowej, Biskupa Jana Niewieczerzała, honorowego 
Prezesa Polskiej Rady Ekumenicznej.

Obrady Walnego Zgromadzenia Polskiej Rady Ekumenicz­
nej zakończono modlitwą.

W a l n e m u  Z g r o m a d z e n i u  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j  p r z e w o d n i c z y ł  k s .  p r o f .  
d r  W o l d e m a r  G a s t p a r y

Ks. mgr Adam Kuczma, skarbnik, złożył sprawozdanie fi­
nansowe, a po spraw ozdaniu Komisji Rewizyjnej, udzielono

Sprawozdanie Zarządu Polskiej Rady Ekumenicznej za okres trzy­
letni złożył prezes ks. prof. dr Witold Benedyktowicz. W zakończeniu 
stwierdził: „Przekonywamy się, że nie ma sprzeczności między teocen- 
tryzmem a antropocentryzmem. Ale do tego stwierdzenia nie możemy 
dojść na drodze czysto teoretycznej. Przeciwnie, raczej w docieka­
niach teoretycznych jesteśmy skłonni do stwierdzenia zachodzącej tu 
sprzeczności. Uwalniamy się natomiast od niej na drodze służby”.
....Wiele naszych poczynań szło w kierunku służby człowiekowi: praca
dla pokoju, ewangelizacja i świadectwo wiary, zaangażowanie obywa­
telskie, pomoc bratnia, wychowani^ chrześcijańskie i zadania opie­
kuńcze”. „...Zachować znaczy ocalić. A ocalić można jedynie w dzia­
łaniu, przekształcaniu, przemianie, przebudowie. W tym kierunku szły 
nasze wysiłki”. I — „mogliśmy coś uczynić dla ratowania pokoju, co, 
w  tłumaczeniu na język antropocentryczny znaczy — dla ratowania, 
ocalenia człowieka”.



& Z życia 
naszych 
parafii

Po poświęceniu organów, A dm inistrator diecezji odprawił 
uroczystą Sumę, a ks. Siepetowski wygłosił piękne kazanie o 
Matce Bożej. Podczas Sumy wszyscy obecni przystąpili do 
Komunii świętej, oczyszczeni uprzednio ze swoich grzechów 
przez spowiedź św., k tó rą  przed Sum ą przeprowadził ks. H en­
ryk  Grochocki. Wśród przystępujących do Komunii świętej 
była spora grupa dzieci i młodzieży.

Na zakończenie przem ówił do w iernych ks. prob. Aleksan­
der Smętek. Podziękował on ks. Infułatow i Antoniem u Pie­
trzykowi, ks. kanclerzowi Czesławowi Siepetowskiemu, ks. 
Henrykowi Grochockiemu oraz wszystkim parafianom  za 
udział w  uroczystości, polecając siebie i swoich parafian 
modlitwom duchowieństwa i w iernych.

WIZYTA PASTERSKA 
KS. ANTONIEGO PIETRZYKA 

W LIBIĄŻU MOCZYDLE i

Nie m inął jeszcze rok od czasu powołania ks. Antoniego 
Pietrzyka na stanowisko adm inistratora diecezji krakowskiej, 
osieroconej przedwczesną śmiercią śp. ks. Benedykta Sęka, a 
aktualny rządca diecezji odwiedził wszystkie parafie podległe 
Jego jurysdykcji. W dniu 9 września 1979 r. w ypadała wizyta 
w parafii w  Libiążu-Moczydle, gdzie proboszczem jest zacny 
kapłan, budowniczy kościoła oraz plebanii ks. Aleksander 
Smętek.

Ks. Proboszcz zaprosił na doroczne święto Narodzenia Naj- 
św. M aryi Panny, oprócz ks. inf. Antoniego Pietrzyka, także 
ks. Czesława Siepetowskiego' — kanclerza krakowskiego i ks. 
H enryka Grochockiego z dekanatu bielskiego. Po przyw ita­
niu dostojnych Gości przez dzieci i młodzież, ks. Infułat do­
konał poświęcenia organów, których fundatorem  był pan 
Bator z Florydy, w yznawca Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w  USA. Fundator nie mógł przybyć na tę uro­
czystość, ale w jego imieniu wystąpił jego brat zamieszkały 
w  Szczucinie koło Dąbrowy Tarnowskiej.

Wypełni j  czytelnie i wyśl i j  pod adresem:

Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” 
ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem pocztowym 
egz. (cena 1 egz. — 25 zł) książki ks. W. Wyso- 

czańskiego o Kościele Polskokatolickim p t . :

„POLSKI NURT STAROKATOLICYZMU”
•a

Nazwisko i imię:

Ulica, nr domu lub wieś:

kod i nazwa poczty:

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
zdziałane przez Jezusa. Nie mógł jednak  i n ie  negow ał rze­
czywistego, historycznego istnienia Jezusa Chrystusa.

Lucjan, współczesny Ce]susowi, wyśm iewa z ironiczną sa­
tyrą chrześcijan, którzy w  miejsce dotychczasowych bogów 
wybrali sobie nowego, który ostatecznie zginął śm iercią na 
krzyżu. N ie kw estionuje jednak  istnienia, a więc tym  sa­
mym historyczności Jezusa Chrystusa.

Trzeba tu  jeszcze przytoczyć Syryjczyka Marę, o którym  
tak pisze P inard  de la Boulaye: „Pam iędzy 75 a  160 rokiem 
Syryjczyk M ara w liście do syna swego, Serapiona, pisze n a ­
stępujące słowa: „Na co zdało się Ateńczykom uśmiercać 
Sokratesa ..Samijczykom spalić P itagorasa „Żydom umęczyć 
m ądrego ich K róla? Słusznie i spraw iedliw ie pomścił Bóg 
tych trzech m ędrców ” (dz. eyt. s. 42). M ara uznaje, że — 
jak  istniał Sokrates i P itagoras tak  i Jezus istniał. Nie uznaje 
Jego nauki, a  chociaż staw ia Jezusa jako człowieka mądrego 
obok Sokratesa i P itagorasa — wyszydza Jego naukę, ale 
uważa Go za postać bezdyskusyjnie historyczną.

Nadto zważywszy, że Żydzi byli za czasów Jezusa narodem  
podbitym  i przez Rzym ian nogardzanym , n ie  można się dzi­
wić, że Rzymianie nie p isali zbyt dużo o Jezusie jako człon­
ku tego narodu. Tym niem niej nie mogli i n ie przemilczeli 
Jego istnienia owszem pozytywnie potw ierdzili istnienie J e ­
zusa i nie tylko istnienie, ale i rozwój chrześcijaństw a, k tó ­
rego założycielem był Jezus również według tych rzymskich, 
tu  z drugiej ręki przytoczonych, świadectw . Ale w  bliższej 
czy dalszej przyszłości mogą się znaleźć jeszcze inne, nowe, 
dotąd n ie znane dokurAenty, k tóre do już dostatecznej ilości 
źródeł rzymskich dodadzą nowe i tym samym wzmocnią 
jeszcze bardziej zarówno historyczność Jezusa, jak  i histo- 
ryczność i autentyczność zwłaszcza Ewangelii przynajm niej 
odnośnie do Jezusa i jako Człowieka i jako Syna Bożego.

Świadectw a żydowskie. Również j pisarze żydowscy nie 
chcący uznać w  Jezusie Chrystusie M esjasza i Zbawiciela, 
Syna Bożego, nie piszą o Nim ani dobrze, ani wiele, jednak

i oni n ie  mogli i n ie  zaprzeczyli Jego istnienia. Przytoczymy 
tu dw a św iadectw a: Talm udu i Józefa Flawiusza.

Talm ud znaczy ty le  m niej więcej, co nauka, nauka — 
w ykład P ism a św. i kom entarze uczonych żydowskich do od­
nośnych m iejsc Starego Testam entu. Pow staw ać zaczął od 
m niej w ięcej II w ieku po Chr. do IV w. i ta  treść stanow i 
właściw y stary  Talmud. Dlaczego w łaściwy? Bo w  m iarę 
narastan ia  w ieków  uczeni żydowscy dodaw ali długie, nowe 
partie , tak że rozrósł się on do rozm iarów  kilkunastu  tomów. 
Nas tu  in teresu je stary  Talmund, Talm ud z w ieków II—IV 
po Chr. A utoram i tego Talm udu są dw ie grupy rabinów : 
palestyńskich i babilońskich. Stąd też istn ieją dw a kodeksy 
Talmudu, różniące się między sobą. Całość dzieli się na 
Misznę i Gemarę. M iszna jest pracą zbiorową, zaw ierającą 
objaśnienia do Tory — praw a Mojżeszowego, G em ara za­
w iera z kolei objaśnienia i kom entarze do Miszny. Otóż w  
Talm udzie n a  kilku m iejscach znajdują się w zm ianki o J e ­
zusie i chrześcijanach, zawsze wrogie, szydzące, poniżające, 
tym  niem niej św iadczą one o tym, że Jezus istniał w  kon­
kretnym  okresie czasu, że chrześcijanie i chrześcijaństw o b ie­
rze swój początek od Jezusa. Przytoczmy tu  choćby jedną 
w zm iankę: „W wigi,lię Paschy powieszono Jezusa z N aza­
retu za to, że czynił czary, zwodził lud i odwodził Izraela” 
(Talmud Babiloński — za ks. Zalewskim, dz. cyt., s. 93).

Józef Flaw iusz urodził się w  37 r. po Chr. Napisał m.in. 
Antiąuitates judaicae — ksiąg 20. W dziele tvm, ten znako­
mity historyk żydowski, w  dziele, k tóre zostało przetłum a­
czone na j. polski i w ydane 1962 r. pt. Dawne dzieje Izraela, 
w dwóch m iejscach w spom ina o Jezusie i o chrześcijanach. 
Teksty te  przytaczam y z polskiego tłum aczenia (Księgarnia 
św. W ojciecha, Poznań 1962). Oto one: „W tym  czasie żył 
Jezus, człowiek m ądry, jeżeli w  ogóle można go nazw ać czło­
wiekiem. Czynił bow iem  rzeczy niezw ykłe i był nauczycie­
lem ludzi, którzy z radością przyjm owali praw dę. Poszło za 
nim  wielu Żydów, jako też pogan. On to był Chrystusem. 
A gdy w skutek doniesienia najznakom itszych u nas mężów
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Z życia P N K K  w Kanadzie
Uroczyste obchody

ę i

40 rocznicy września
ty

w Cievelandi

Pod koniec października 1979 r. otrzym aliśm y od Pana Stanisław a 
R adw ana spraw ozdanie z pięknej uroczystości, k tóra odbyła się w 
parafii naszego Kościoła w  Clevełand. Długi cykl produkcyjny „Rodzi­
ny” był powodem, że spraw ozdanie to mogliśmy dopiero teraz w y­
drukować.

W 40 rocznicę hitlerow skiego napadu na Polskę, w  niedzielę 16 
września, odbył się Zjazd W eteranów  W rześniowców w Cleveland, 
Ohio. Przeszło już do tradycji, że n a  miejsce zjazdu znowu w ybrano 
parafię Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego pod wezwaniem  
W szystkich Świętych.

Uroczystą Mszę św. w  intencji poległych w  kam panii wrześniowej 
odpraw ił były kapelan w  obozach w  Niemczech ks. T. W. Kraus w  
asyście. Ks. Fultona, akolity E. W ozniaka, p. S tanisław a R adw ana 
i p. Leonarda Szlamasa — lektorów. W pierwszej ławce zajął miejsce 
p. Denis Kucinich m ajor m iasta Cleveland z żoną Sansy Kucinich w 
asyście Josepha Tegreene oraz znanej społecznej działaczki pani Mo­
niki Pawłowskiej. Św iątynię zapełnili członkowie Związku W eteranów 
Polskich, którzy przybyli ze sztandaram i, ubran i w  odśw iętne m un­
dury, na czele z kom endantem  p. Stanisław em  Leśniewskim  i całym 
zarządem. Przybyły również panie z Korpusu Pomocniczego, w  kolo­
rowych m undurach i pelerynach, w raz z prezeską p. Leokadią Łaszcz, 
panie z Posterunku 31 Jerzego W aszyngtona z p. Anną Stomską — 
przewodniczącą; przybyli reprezentanci z daleka — Yougstown, 
W arren, Akron i okolicznych m iast rejonu Cleveland. Patrząc na ich 
tw arze i sylw etki, pochylone w iekiem  .odczuwaliśmy głęboki szacu­
nek i wdzięczność za ich waleczność i trudy poniesione dla Polski.

Św iątynia polskokatolicka przybrała odsw*ętny wygląd. O łtarze zdo-t 
biła czerwień żywych, pachnących kwiatów, podczas In tro it unosił się 
zapach kadzideł, melodie pieśni religijno-obozowych, śpiew ane przez 
ogół, przenikały nasze umysły i serca, przenosząc nas w odległą prze­
szłość.

Po Ewangelii, miejscowy proboszcz ks. T. W. Kraus, wygłosił b a r­
dzo w zruszające kazanie — zapanow ała atm osfera skupienia, coś nie­
zwykłego, co przeniosło nasze umysły w  przeszłość, do dni wrześ­
niowych 1939 roku. Kaznodzieja barw nie i wżruszająco zobrazował 
męstwo żołnierza i narodu polskiego w  walce z k rw aw ą hitlerow ską 
agresja. K aznodzieja powiedział:

„...Zdawało się, że wróg rozbił i rozproszył naród polski po szerokim 
świecie, wspólnicy Mussoliniego w Rzymie i H itlera w  Berlinie tr iu m ­

fowali, że Polski już nie ma i więcej nie będzie.,. Tysiące ofiar w rześ­
nia nie poszły na marne. W spólnie przelana krew  woła do potomnych:
oto nie ma więcej różnic stanowych, nie ma więcej poniżanego chło­
pa. robotnika, nie ma więcej różnic party jnych ani religijnych... 
wszyscy jesteśm y sobie równi b raterstw em  krw i przelanej za Ojczyznę .

....Boże, Ojcze litościwy, prosim y Cię w  pokorze, na Polski w ejrzyj
niwy... W oddali wioski płoną, pożar słońce przysłania, a noc łuną
czerwoną krw aw i się do św itania. Ludzie chodzą jak  cienie z oczyma
przygasłymi, gdzie spojrzeć tam  cierpienie, tam  sm utek w polskiej 
ziemi. Kule i płomień gniazda nasze wyniszcza, zostaje ziemia goła 
i spopielałe zgliszcza.

Tymi słowami, przed 40 laty wznosiliśmy do Boga błagalne modły 
poprzez łez strum ienie i krw i ofiarnej morze i naszych serc cierpie­
nie”.

„...Wrześniowy, cichy powiew  w iatru  wśród drzew i leśnych ku r­
hanów, mogił i krzyży, w yśpiew uje zapom niane imiona bohaterów. 
Te niezliczone i zapom niane mogiły zroszone krw ią, nie były darem ­
ne — przez nie imię Polski nie zginęło. Schylamy głowy i przed T \m i, 
co w  Ojczyźnie walczyli w podziemnym ruchu oporu, w  zimnie 
i o głodzie... oni wszyscy walczyli o Polskę... oddali Ojczyźnie skarb 
najdroższy — swe życie”.

.....My pozostali jeszcze przy życiu, m usim y czuw ać, aby nie zoslala za­
pomniana albo pom niejszona żadna ofiara i bohaterstw o Polski, aby pamięć
o tych, co w alczyli żyła w naszych um ysłach i przechodziła z pokolenia na 
Dokolenie. W 40 rocznicę W rześnia i Drugiej W ojny Św iatow ej, każde polskie  
serce rzucone w szeroki św iat, m im ow oli zwraca się ku ojcow iźnie za 
m orzem , a z ust bezw iednie spływ a m odlitw a za poległym i... O niechaj Ich 
Duchy N ieśm iertelne usłyszą i nasze w ołania. ..o n iechaj echo bojow ych  
pieśni przeniknie i wasze serca, szlachetn i w eterani, których co raz to m a­
leją szeregi” .

Na drugą część uroczystości złożył się żołnierski obiad oraz śpie­
wy partiotyczne. Po odśpiewanych hym nach narodowych, przem ów ie­
nie wygłosił ks. Kraus, następnie m inutą ciszy i m odlitw ą uczczono po­
ległych Wrześniowców. Zebranych pow itał K om endant Leśniewski, a 
potem przemówił p. Dennis Kucinich, m ajor m iasta Cleveland. Ko­
m endant Leśniewski, w  im ieniu Związków W eteranów udekorował 
ks. T.W. K rausa odznaką w eterańską, nadając m u honorowe człon­
kostwo. Uhonorowano także srebrnym  orłem  społeczną działaczkę 
p. Monikę Pawłowską, honorową członkinię Placówki Pierw szej, ze 
względu na jej sędziwy wiek, powołano ją  na przybraną m atkę tejże 
placówrki. W ystawny obiad przygotowały panie z Tow. Polskich Nie­
w iast pod kierow nictw em  pani Janiny Kraus. Po obiedzie program  
poprowadził m istrz ceremonii, kaw aler Krzyża V irtu ti M ilitari — 
por. Leonard Szlamas. Klem ens Bylicki, koordynator Związku, p ięk­
nie zobrazował K rw aw y W rzesień w  j. angielskim  i polskim.

Przem aw iał także piszący niniejsze sprawozdanie, jako jedyny re ­
prezentant m arynarki z W esterplatte. Przewodniczący przedstaw ił 
obecnych W rześniowców z różnych stron Polski, z arm ii „Poznań” z 
..Południa” z „Pom orza” i innych form acji w alki wrześniowych. 
Piękny okolicznościowy poem at wygłosił p. Stefan Nita.

Na zakończenie miejscowy proboszcz podziękował w  gorących sło­
wach wszystkim  na wzięcie udziału w  uroczystościach. Śpiewem Roty — 
Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród... wspom nienia o heroicznym w rześ­
niu zostały zakończone. Spotkam y się ponownie w  roku przyszłym.

STANISŁAW J. RADWAN

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '”*>
P iłat zasądził Go na śm ierć krzyżową, jego daw ni w yznaw ­
cy n ie przestali go miłować. Albowiem trzeciego dnia uk a­
zał im  się znów jako żywy, jak  to o nim  oraz w iele innych 
zdum iewających rzeczy przepowiadali boscy prorocy. I o d ­
tąd, aż po dzień dzisiejszy istn ieje  społeczność chrześcijan, 
którzy od niego otrzym ali tę nazw ę” (Por. Dawne dzieje 
Izraela. Pierwszy przekład polski z j. greckiego pod redakcją 
ks. Eugeniusza Dąbrowskiego, Poznań 1962, Księga osiem­
nasta, II, 3, s. 841). O raz drugi tekst. ..Ananos (Annasz) bę­
dąc człowiekiem takiego charak teru  i sądząc, że nadarzyła 
się dogodna sposobność, ponieważ zm arł Festus, a Albinus 
był jeszcze w  drodze. zw'ołał Sanhedryn i staw ił przed sądem 
Jakuba, b ra ta  Jezusa, zwanego Chrystusem ” (tamże, księga 
XX. IX, 1. s. 956).

Tekst drugi z w yjątkiem  nielicznych i nieuzasadnionych 
w ątpliwości co do jego autentyczności jest ogólnie przyjm o­
w any jako autentyczny. Mówi zaś on nie tylko o wyroku 
śmierci przez ukam ienow anie Jakuba, syna Alfeusza, „brata 
Pańskiego” — „z racji dalszego pokrew ieństw a z e , strony 
Najśw. M aryi P anny” (por. Ks. Eugeniusz Dąbrowski. Śmierć 
Jakuba Apostola w  opisie Józefa Flawiusza. App. II, Anti- 
quit., czyli Dawne dzieje Izraela, s. 965; tłum . poi.), głowy 
kościoła jerozolimskiego, o raz „kilku innych chrześcijan”, ale 
i o istnieniu Jezusa, zwanego Chrystusem  i oczywiście o 
istnieniu społeczności chrześcijan w  Jerozolim ie w  62 r.

Tekst pierwszy był od XVI w ieku i zawsze jeszcze jest 
przedm iotem  dyskusji. P rzedtem  tekst ten był przyjm owany 
za autentyczny i w  tej form ie cy tu je  go w  Historii Kościoła 
i w  innych swoich pracach Euzebiusz (ur. 263. zm. 340). P i­
sarze chrześcijańscy II i III w. o tym  cvtacie milczą, chociaż 
w  pracach swoich cy tu ją  Antiąuitates  (Klemens Aleks., Ter- 
tu lian  i in.). Orygenes zaś (ur. 185. zm. 254'55) zna cytaty 
F law iusza o Jan ie  Chrzcicielu (XVIII. V, 2 Antiqu.) i o J a ­
kubie XX. IX. 1). n ie  przytacza zaś cytatu o Jezusie z księgi 
XVIII. 3. Nie tylko tego ostatniego cytatu n ie  przytacza, ale 
w  Contra Celsum  (1.47) w yraża Flawiuszowi suroje nieza­
dowolenie, że n ie  uznał on w  Jezusie Mesjasza. Tego n ie  czy­

niłby, gdyby w tedy istniał w księdze XVIII, III, 3 taki cytat, 
jaki przytacza Euzebiusz, a  za n im  inni pisarze aż do śred­
niowiecza — bez jakichkolw iek zastrzeżeń. P ierw otnie więc 
ta  partia  zdań brzm iała inaczej. Ktoś zm ienił oryginalny 
tekst Flawiusza dodając odpowiednie w stawki. T aką w staw ­
ką zdaje się być m.in. zdanie: „On to  był C hrystusem ” (tzn. 
M esjaszem, dod. n.). Całość dyskusji n a  ten tem at w  sposób 
syntetyczny i jasny, zw any „testim onium  F lavianum ”, ujm uje 
ks. Eugeniusz Dąbrowski w  Appendix I wspom nianego wy­
dania Antiąuitates  w  j. polskim n a  stronach 873—890, poda­
jąc jednocześnie najw ażniejszą literaturę . W całej te j dysku­
sji, k tórą tu w  MET celowo przytaczam y, chodziło jednak 
raczej i idzie w  dalszym  ciągu o słowa, o zdania, n ie  kw e­
stionuje się natom iast tego, co dla naszego obecnie tu tem a­
tu jest istotne: m yśli przewodniej cytatu, a  jest n ią : istnienie 
rzeczywiste Jezusa i chrześcijan. Zarówno w  tym  cytacie 
(XVIII, III, 3), jak  i odnośnie do Jakuba (XX, IX, 1) nikt 
poważnie n ie  zakwestionował całości, zwłaszcza zaś cytatu 
ostatniego i sensu generalnego cytatów, a jest n im  fak t istn ie­
nia Jezusa. Można więc naw et odrzucić wiele słów  zbyt przy­
chylnie mówiących o Jezusie z pozycji Flawiusza, historyka 
żydowskiego, n ie  uznającego przecież w  Jezusie Chrystusie 
Mesjasza, a  słowa te  przypisać chrześcijańskim  kopistom, to 
jednak  n ie m a żadnego kry terium  w ew nętrznego ani zew­
nętrznego, żeby odrzucić w  całości oba cytaty i ich przewodni 
sens: istnienie Jezusa i tego n ik t poważny n ie czyni. Element, 
który nas tu  interesuje, zostaje więc z całą pewnością, a jest 
nim  fakt rzeczywistego istnienia Jezusa, F law iusz mówi o 
istnieniu Jezusa i chrześcijan w  pierwszej połowie I w.

Świadectw a inne. Nie ma ich wielu. N ajcenniejsze są i 
mogą być n iew ątpliw ie w yniki badań archeologicznych. Już 
dotąd archeologow ie potw ierdzili pracam i swoimi zgodność 
i autentyczność wielu miejsc, o których piszą ewangelie, a 
które równocześnie zw iązane są z życiem i działalnością 
Jezusa. Znaleziska te w  pierwszym  rzędzie potw ierdzają 
prawdziwość wiadomości ew angelijnych. pośrednio jednak 
dotyczą również oczywiście historyczności Jezusa. Badania
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Cmentarz w Rudnie. Spoczywają tu obecnie ciała pomordowanych

BYŁO TO WE WSI RUDNO
Jak  grom z jasnego nieba spadła ta  wiadomość... Okoliczne wsie 

i m iasteczka poruszone zostały krw aw ym  m ordem  w e wsi Rudno, 
w  powiecie parczewskim , dokonanym przez okupanta na bezbron­
nej ludności.

Na pierw szą w ieść o tragedii wsi, niem al w szystkim  okolicznym 
mieszkańcom zam arło serce — przeryw ano prace w  polach, w 
domach, w  w arsztatach — lotem  błyskawicy przekazywano sobie 
bolesną "wiadomość. A była to p raw da straszna, przerażająca, m ro­
żąca krew  w  żyłach: w  dn iu  30 m aja 1940 r. n a  leśnej polanie w 
pobliżu dawnego folw arku P lanta, hitlerow cy rozstrzelali 51 osób; 
wśród nich proboszcza parafii Rudno ks. Rom ana Ryszkowskiego 
oraz nauczycieli: Antoniego Zagończyka i Tomasza Kowaluka.

Jak  doszło do te j krw aw ej tragedii?  Co było jej przyczyną? W 
dniu 28 m aja w  lesie Górki, na torach linii kolejowej Łuków -Lub- 
lin, niedaleko M ilanowa, znaleziono zwłoki zabitego żołnierza n ie­
mieckiego. Kto był jego zabójcą, n ie  udało się stwierdzić. Zagadka 
ta  do dziś n ie  została w yjaśniona. Zabójcą mógł być również dob­
rze któryś z żołnierzy niemieckich, mógł to  być nieszczęśliwy w y­
padek lub naw et sam obójstwo — co się czasami zdarzało wśród 
żołnierzy W ehrm achtu. W każdym razie, m ałe było praw dopodo­
bieństwo, aby któryś z m ieszkańców Rudna — wsi oddalonej od 
torów kolejowych, ok. 6 do 7 km  — był m ordercą żołnierza.

Przybyła ekspedycja k am a bez żadnego dochodzenia i badań 
otoczyła M ilanów z zam iarem  pacyfikacji, w  mysi stosowanej przez 
okupanta zasady: za 1 N iem ca 50 do 100 Polaków. Jednakże w ó j­
towi z M ilanowa — o niem ieckim  nazwisku Schulz — udało się 
przekonać oficera gestapo, kierującego ekspedycją kam ą, o skiero­
w anie w ojsk  i żandarm erii do wsi Rudno... Czym kierow ał się wójt, 
w ysyłając ekspedycję karną do R udna? Czy chciał ocalić za w szel­
ką cenę życie swoich mieszkańców, czy były tego inne przyczyny
— nie wiadomo. Dla m ieszkańców Rudna okazało się to jednak 
tragedią.

Do otoczonej ze wszystkich stron wsi w jechały ciężarowe samo­
chody z żandarm erią. Duża, zamożna, ale cicha wieś, ciągnąca się 
przeszło 7 km  — od tak zwanego Czarnego Lasu, aż po miasteczko 
Knmarówrka — znana w  całej okolicy z gospodarności, postępu 
i patriotyzm u, została otoczona w ciągu kilkunastu  minut. Rozpo­
częła się rew izja, plądrow anie mieszkań i zabudowań gospodar­
skich. Uciekających do lasu, na pola i łąki m ieszkańców wsi chw y­
tali żołnierze W ehrm achtu, otaczający dookoła Rudno. Tylko b ar­
dziej śm iałym  i zdecydowanym  udało się przedostać przez p ierś­
cień w ojska lub zaszyć się w  niedostępnych kryjów kach, strychach.

poddaszach, Wyszkach itp. W ciągu kilkunastu  m inut przed koś­
ciołem, znajdu jącym  się pośrodku wsi, żandarm i zgromadzili oko­
ło 200 mężczyzn. Ze szkoły w yprow adzono jej kierow nika A nto­
niego Zagończyka i nauczyciela Tomasza Kowaluka, którzy w  tym 
czasie prowadzili lekcje. Obu nauczycieli dołączono do stojących 
przed kościołem mężczyzn. N astępnie oficer kierujący całą ekspe­
dycją, w  asyście kilku żandarm ów , udał się na plebanię, skąd w 
niedługim  czasie wyprowadzono ks. Ryszkowskiego.

Na plebanii, jak  opowiedziała później gospodyni, odbyła się burz­
liw a rozmowa. Zażądano od księdza, aby w skazał m ordercę żołnie­
rza, który — zdaniem  Niemców — po dokonanu zbrodni przyszedł 
do proboszcza w yspow iadać się. N astępnie przesłuchano sam ą gos­
podynię, grożąc jej, że jeśli n ie pow ie prawdy, ksiądz zostanie roz­
strzelany. Po nieudanej interw encji na plebanii ustawiono wszyst­
kich mężczyzn tró jkam i d, bijąc kolbam i i pejczami, popędzono do 
pobliskiego lasu. W śród pędzonych było k ilkunastu  starców, którzy 
po przebiegnięciu paru  m etrów  nie mieli siły ani biec, ani iść da­
lej. Wówczas oddzielono starszych w iekiem  od młodszych, liczących 
poniżej 55 lat. Starszych zwolniono i kazano biegiem w racać do 
wsi, grożąc, że jeśli tego n ie uczynią, cała wies pójdzie z dymem. 
Na drodze pozostało 51 mężczyzn razem  z ks. Ryszkowskim. Po­
dzielono ich n a  trzy  grupy. W krótce nad jechał ciężarowy sam o­
chód, do którego wszystkich załadowano. Na niewielkiej polanie 
w  lesie. koło folw arku P lanta, samochód zatrzym ał się. Było tu 
szereg dołów, skąd mieszkańcy Rudna i okolicznych wiosek, brali 
piasek i żwir dla celów  budowlanych. Przed jednym  z większych 
dołów kazano aresztow anym  uk lęknąć

Zanim  padły pierw sze strzały, ksiądz podszedł do oficera dowo­
dzącego akcją i prosił go, aby w strzym ał egzekucję. „Ci ludzie nie 
są w inni — mówi głośno. Ja  znam  moich parafian. Czy w ie pan. 
co pan czyni? N ie możecie zam ordować tylu ludzi1’ — dodaje po 
niemiecku. Na próżno. Oficer odpycha brutaln ie księdza, padają 
pierwsze strzały.

Księdza ominęła śmierć. Po pew nym  czasie samochód przywiózł 
następną grupę. Spotkał ich -taki sam  los. K siądz Ryszkowski zdą­
żył jeszcze obu grupom  udzielić rozgrzeszenia, klęcząc nad w spól­
ną mogiłą swych parafian  i modląc się. I po raz trzeci przybył sa­
mochód z nowym i ofiaram i. Znowu padły barbarzyńskie strzały. 
Ksiądz Ryszkowski jeszcze żyje i modli się. O tatni z grupy 51 męż­
czyzn. „Nigdzie stąd  nie pójdę! Tu jest moje miejsce" — mówi do 
krzyczącego nań gestapowca. Gestapowiec kierujący akcją podcho­
dzi do niego i krzyczy na cały głos: Idź te raz  do wsi i powiedz, 

• coś tu  widział. Powiedz także wszystkim , że tak i los spotka każ­
dego, kto podniesie rękę na Niemca, n a  władzę niemiecką.

Proboszcz milczy. Odpycha od siebie żandarm ów  i klęka nad 
mogiłą swych parafian. Zdum ieni tak ą  postaw ą kapłana, żołnierze 
W ehrm achtu coraz ciaśniej o taczają miejsce zbrodni. T rudno powie­
dzieć, co odczuwają, zwykłą ciekawość, podziw, zdumienie, czy też 
współczucie? Na tw arzy  oficera gestapo pojaw ia się grym as 
wściekłości.. Nie tak ie j spodziewał się odpowiedzi od księdza. Nie 
panując nad  sobą, siłą odryw a klęczącego kapłana od zwału tru ­
pów. „Nigdzie stąd nie pójdę” — pow tarza ksiądz jeszcze raz do 
m orderców w  m undurach.

Zniecierpliw iony tym  oporem, gestapowiec strzela bohaterskiem u 
księdzu w  tył głowy. Ksiądz, jakby zdziwiony, pada na ciała swych 
parafian, jakby chcąc ich objąć ostatn im  serdecznym uściskiem... 
Liczba bestialsko zam ordowanych m ieszkańców R udna powiększa 
się o jeszcze jedną osobę.

* * *
Po w ojnie zapobiegliwi mieszkańcy Rudna przenieśli uroczyście 

ciała swych najbliższych na cm entarz centralny, gdzie złożono ich 
do wspólnego grobu. Dziś każde naw et dziecko w  Rudnie może 
wskazać ich grób — spoczywają oni na honorowym miejscu, tuż 
przy głównej bram ie cm entarnej. A olbrzym i pom nik — symbol 
przedstaw iający klęczącego, modlącego się księdza, w patrzonego 
j^k gdyby w  w y r y t e  im iona i nazw iska swych parafian, przypom i­
na przechodniom o dokonanej tu zbrodni. Ponad nim i wznosi się 
naturalnej wielkości posąg M atki Boskiej z rozw artym i ram iona­
mi.

CZESŁAW BUJNIK

Z POTRZEBY SERCA

Wiersze naszych Czytelników

Leonarda Rudecka 

Słupsk,. 1979 r.

„ZBRÓJMY SIĘ”

Zam iast zbroić się, panowie, 
w czołgi, bomby, samoloty, 
posłuchajcie, co Wam powiem: 
zbrójm y się dziś, ale w  cnoty!

A więc: zbrójm y się, panowie, 
w  zaipas chleba cierpliwości, 
pomagając biednym  ludziom 
dajm y przykład potomności...

Boże, dopomóż tym, 
którzy kochają spokój...
Boże, spraw, aby cały świat 
ogarnął trw ały  P o k ó j . . . .

DOSC WOJEN

Już czas najwyższy, panowie, 
by pokój na świecie panował.
Już czas, by człowiek człowieka 
bez względu na rasę szanował.

Dość wojen — krwi przelewania, 
dość ludzkich cierpień na ziemi. 
Połączmy się w jedną rodzinę, 
razem przez życie pójdziemy.

To co, że skóra inna, 
gdy serce tak samo bije...
Nicch żyje przyjaźń, współpraca, 
niech miłość wśród ludzi żyje...

Wojna nitch będzie złym snem, 
który się więcej nie zdarzy, 
Niech ińgdy człowiek człowieka 
zabić się już nie odważy...
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POLONIJNE FORUM GOSPODARCZE — 80
(9—11 czerwca)

Będzie to już szóste spotkanie handlowców 
i przem ysłowców polskiego pochodzenia, o r­
ganizow ane przez Towarzystwo ..Polonia'’ 
przy współudziale i z pomocą krajow ych o r­
ganizacji i instytucji zainteresow anych dal­
szym intensyw nym  rozwojem polsko-polo- 
n ijnej w spółpracy gospodarczej.

„Polonijne Forum  Gospodarcze — 80” od­
będzie się jak  zw ykle w Poznaniu; w  ram ach 
52 M iędzynarodowych Targów Poznańskich.

W  p r o g r a m i e  p r z e w i d z i a n e  s ą :

— r o z m o w y  h a n d l o w e ,

— s p o t k a n i e  P o l o n i j n y c h  O r g a n i z a c j i  G o s p o d a r ­
c z y c h ,

— s p o t k a n i e  P o l o n i j n y c h  P r z e d s i ę b i o r s t w  G o s p o ­
d a r c z y c h ,  k t ó r e  d 2 i a l a j a  n a  t e r e n i e  K r a j u ,

— s p o t k a n i a  i r o z m o w y  z p r z e d s i a  w i c i e l a m i  p o l ­
s k i c h  i n s t y t u c j i  i o r g a n i z a c j i  g o s p o d a r c z y c h ,

— w i z y t y  i r o z m o w y  w  p a w i l o n a c h  t a r g o w y c h .

V ŚWIATOWY FESTIWAL POLONIJNYCH 
ZESPOŁÓW FOLKLORYSTYCZNYCH 

(14—28 lipca)

Towarzystwo Łączności z Polonią Zagranicz­
ną „Polonia” w spólnie z Urzędem  W ojewódz­
kim  w  Rzeszowie organizuje w  dniach od 14 
do 28 lipca 1980 roku V Światow y Festiwal 
Polonijnych Zespołów Folklorystycznych. Fe­
stiwal odbędzie się n a  teren ie miejscowości 
południowo-wschodniej Polski i w  Rzeszo­
wie.

Na program  festiw alu złożą się;
1. Zgrupow ania festiwalow e w  miejscowoś­

ciach południowo-wschodniej Polski, gdzie 
zespoły polonijne;

— otrzym ają pomoc polskich specjalistów  w 
dopracowaniu program u konkursowego 
oraz nauczą się nowych tańców  i piose­
nek,

— wezm ą udział w  miejscowych imprezach 
kulturalnych i turystycznych oraz spot­
kają  się z m iejscowym i zespołam i fol­
klorystycznymi.

2. C entralny Przegląd Festiwalow y w  Rze­
szowie, na który złożą się:

— koncerty konkursow e zespołów polonij­
nych oceniane przez komisję artystyczną.

— spotkania i w ystępy zespołów polonijnych 
w  zakładach pracy i placówkach kultury,

— koncert galowy z udziałem  wszystkich 
uczestników.

W a r u n k i  u c z e s t n i c t w a

1. O p r a c o w a n i e  p r o g r a m u  k o n k u r s o w e g o  b ę d ą c e g o :

— w i d o w i s k i e m  f o l k l o r y s t y c z n y m  z  d o w o l n e g o  r e ­
g i o n u  P o l s k i  ( o b r z ę d  l u d o w y ,  z w y c z a j ,  s u i t a  i t p . )
— c z a s  t r w a n i a  d o  30 m i n u t  lu b

— s k ł a d a n k a  p o l s k i c h  p i o s e n e k  i t a ń c ó w  l u d o w y c h  
b ą d ź  n a r o d o w y c h  i p i o s e n k i  l u b  t a ń c a  z  k r a j u  
z a m i e s z k a n i a  — c z a s  t r w a n i a  d o  30 m i n u t .

2. P r z y j ę c i e  w a r u n k ó w  p r o g r a m o w o - o r g a n i z a c y j ­
n y c h  u s t a l o n y c h  p r z e z  o r g a n i z a t o r ó w .

P r z e w i d z i a n y  j e s t  t a k ż e  k o n k u r s  n a  o p r a c o w a ­
n i e  i w y k o n a n i e  m a z u r a .  Z a  D a j l e p s z e  w y k o n a n i e  
t e g o  t a ń c a  k o m i s j a  a r t y s t y c z n a  p r z y d z i e l i  d o d a t k o ­
w e  n a g r o d y .

W s z y s t k i e  z e s p o ł y  p o w i n n y  p r z y g o t o w a ć  w ł a s n y  
p r o g r a m  (ok . 45—60 m i n . )  do  p r e z e n t a c j i  n a  k o n ­
c e r t a c h  p o z a  k o n k u r s o w y c h .

LETNIE SZKOŁY KULTURY I 
JĘZYKA POLSKIEGO 

(lipiec-sierpień)

W roku  1980 L etnie Szkoły K ultury  i J ę ­
zyka Polskiego prow adzone będą przy: U ni­
w ersytecie Jagiellońskim  w  Krakowie, K ato­
lickim U niw ersytecie Lubelskim, Uniwersy­
tecie im. A dam a M ickiewicza w Poznaniu, 
U niw ersytecie im. M ikołaja K opernika w  To­
runiu. U niw ersytecie im. Bolesława B ieruta 
we W rocławiu.



Wincenty Pol (1807 —1872)

Program  kursów  obejm uje: w ykłady, se­
m inaria, konsultacje i lek toraty  z następu­
jących dziedzin:
— nauki języka polskiego,
— historii Polski,
— życia Polski współczesnej i jej m iejsca 

w  świecie,
— w kładu Polski, Polaków i Polonii w  roz­

wój ku ltu ry  i cywilizacji św iata,
— w ybranych problem ów z h istorii sztuki i 

lite ra tu ry  polskiej.

W czasie trw an ia  kursów  przew idziane są 
również a trakcy jne wycieczki, nauka pieśni 
i tańców ludowych o raz spotkania z  działa­
czami społecznymi, gospodarczymi i ku ltu ra l­
nymi.

W poszczególnych szkołach realizow ane są 
program y specjalistyczne z takich dziedzin, 
jak : problem y ekonomiczne, społeczne, za ję­
cia z ku ltu ry  ludowej, filmu, tea tru , arch i­
tek tury  polskiej oraz w ybranych zagadnień 
praw a PRL. Zajęcia w  szkołach prowadzone 
są przez pracow ników  naukow o-dydaktycz­
nych i odbyw ają się w  salach i laboratoriach 
uniwersyteckich.

Każdy kurs kończy się egzam inem . Słuchacze, 
którzy pom yślnie zdadzą egzam in, uzyskują dyplo­
m y ukończenia kursu, dające prawo do ubiegania  
się o uzyskanie tzw. kredytów  na uczelniach an­
glosaskich.

W szystkie szkoły letnie prowadzić będą kursy  
jeżyka polskiego. Nauka języka odbywać się bę­
dzie w m ałych grupach. U czestnicy kw alifikow ani 
będą do nich po teście j(;2ykowym, określającym  
stopień zaaw ansow ania. Studenci, którzy pom yślnie  
ukończą kurs języka, otrzym ają dyplom y.

Kursy specjalistyczne
KURS BIBLIOTEKARSTWA I KULTURY 

POLSKIEJ 
(12 lipca — 11 sierpnia)

K urs B ibliotekarstw a i K ultury  Polskiej, 
ktorego w spółorganizatorem  jest Biblioteka 
Narodowa, zorganizow any będzie w  W arsza­
wie. Celem tego kursu  jest przekazanie oso­
bom zajm ującym  się prow adzeniem  bibliotek 
polonijnych wiadom ości i um iejętności biblio­
tekarskich, um ożliw iających im  praw idłow e 
gromadzenie -zbiorów oraz zapoznanie ich z 
polskimi instytucjam i księgarskim i.

P rogram  kursu  obejm ow ać będzie nastę­
pujące problem y:
— historia ku ltu ry  i lite ra tu ry  polskiej,
— grom adzenie i opracow yw anie księgozbio­

rów,
— czytelnictwo,
— polskie insty tucje księgarskie ze szczegól­

nym  uwzględnieniom źródeł inform acji b i­
bliograficznej.

Program realizow any będzie poprzez w ykłady, 
zajęcia prnklyczne i zw iedzanie polskich instytucji 
księgarskich (biblioteki, m uzea, w ydaw nictw a). 
Program przewiduje też w ycieczki.

We w spom nianym  kursie, oprócz osób polskiego  
pochodzenia zajm ujących się prowadzeniem  biblio­
tek polonijnych, m ogą uczestniczyć rów nież bi­
bliotekarze z ośrodków  slaw istycznych  i kierow ­
nicy działów polskich w  bibliotekach zagranicz­
nych. Zajęcia prowadzone będą w języku p ol­
skim.

KURS METODYKI NAUCZANIA 
JIJZYKA POLSKIEGO 

(12 lipca — 11 sierpnia)

K urs ten organizow any jest w Lublinie 
przez Polonijne C entrum  K ulturalno-O św ia­
towe „Polonię” oraz Insty tu t Kształcenia 
Nauczycieli i Badań Oświatowych w L ubli­

nie. Celem jego jest doskonalenie um iejęt­
ności metodycznych i językowych nauczycieli 
szkół polonijnych, a także pogłębienie wiedzy
o Polsce i jej kulturze. Część program u k u r­
su w roku 19!i0 zw iązana będzie z 75 rocz­
nicą związkowej działalności nauczycieli pol­
skich i organizow ana będzie przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego.

W program ie kursu przew iduje się:
— zajęcia z  m etodyki nauczania języka pol­

skiego z elem entam i geografii i historii 
Polski,

— w ykłady, sem inaria i prelekcje n a  tem at 
dorobku kultu ra lnego  naszego K raju,

— naukę śpiewu i tańców  ludowych,
— spotkania z przedstaw icielam i nauki, kul­

tury  i sztuki (pisarze, aktorzy, malarze) 
oraz reprezentantam i życia społeczno-go­
spodarczego,

— udział słuchaczy w  spektaklach tea tra l­
nych, pokazach filmowych i zw iedzanie 
muzeów.

integralną część kursu stanow ić będzie w yciecz­
ka po P olsce. Po zakończeniu zajęć słuchacze  
otrzym ają dyplom  uczestnictwa oraz pom oce nau­
kowe. Program kursu jest zróżnicowany w  zależ­
ności od zasadniczych potrzeb uczestników .

Słuchaczam i kursu niogą być osoby aktualnie  
w ykładające język polski oraz historię i geografię  
w szkołach polonijnych, a także zam ierzające pod­
jąć laką działalność w przyszłości.

STUDIUM DLA INSTRUKTORÓW 
POLONIJNYCH ZESPOŁÓW 

FOLKLORYSTYCZNYCH 
(1—31 lipca)

System atycznie rozw ijający się polonijny 
ruch artystyczny i pow staw anie nowych zes­
połów w ym agają przygotow ania kw alifiko­
wanej kadry  instruktorów , zdolnej do zapro­
ponow ania wartościowego repertuaru  i o p ra­
cowania program u n a  odpowiednim  pozio­
mie artystycznym . Realizując zapotrzebow a­
n ie polonijnych zespołów folklorystycznych 
na tego rodzaju kadrę, Towarzystwo Łącz­
ności z Polonią Zagram icziną „Polonia” w spól­
nie z Polonijnym  Centrum  K ulturalno-O ś­
wiatowym  w  Lublinie i C entralnym  Ośrod­
kiem Metodyki Upowszechniania K ultury  or­
ganizują w  Lublinie Studium  dla Instruk to ­
rów Polonijnych Zespołów Folklorystycznych.

Studium  organizow ane jest w  celu:
— zapoznania zainteresow anych osób z w y­

branym i zagadnieniam i polskiej ku ltu ry  
narodowej i tradycji ludowych,

— praktycznej nauki polskich tańców naro ­
dowych i ludowych,

— opracowania w ybranych układów i w ido­
wisk tanecznych o raz zapoznania z m eto­
dyką nauk i tańców  ludowych.

Program  studium  realizow any jest w trak ­
cie 3 kolejnych la t w  czasie jednom iesięcz­
nych sesji w akacyjnych. W program ie prze­
w idziane są zajęcia z  dziejów ku ltu ry  pol­
skiej i języka polskiego.

Zajęcia specjalistyczne studium  prowadzone będą 
w dwóch sekcjach: choreograficznej i m uzycznej.
1. W program ie sesji choreograficznej przewiduje 

się zajęcia z zak resu :
— wiadom ości o m uzyce ludowej,
— zasad pracy z zespołem  tanecznym,
— praktycznej nauki tańców narodow ych i ludo­

wych,
— rytm iki, śpiew u i techniki tańca,
— obrzędów i zw yczajów  ludowych.

2. W programie zajęć sekcji m uzycznej przekaza­
ne zostaną wiadom ości o:

— polskim  folklorze m uzycznym , jego źródłach i 
charakterze,

— w ykorzystaniu m elodii ludow ych przez kom po­
zytorów polskich,

— m uzyce autentycznej i jej zastosow aniu w zes­
połach folklorystycznych i kapciach ludow ych,

— formach tanecznych w folklorze,

— sposobach harm onizowania m elodyki ludowej 
(harmonia i polifonia),

— polskich instrumentach ludow ych i ich zastoso­
waniu w zespołach folklorystycznych  i sp oso­
bie gry,

— instrum entach klasycznych i ich zastosow aniu w 
m uzyce ludowej.

Zajęcia w  studium  prowadzone będą przez 
pracowników  nauki, choreografów i m uzy­
ków.

Oprócz zajęć dydaktycznych przewidziany 
jest udział w  koncertach, spektaklach te a tra l­
nych, występach polskich zespołów folklory­
stycznych, pokazach filmów, spotkaniach z 
tw órcam i ludowymi i wycieczkach krajoz­
nawczych.

Na zakończenie każdej sesji letniej odbę­
dzie się egzamin. Absolwenci o trzym ują św ia­
dectw a ukończenia studiuim.

Słuchaczam i studium  m ogą być osoby, k tó­
re  m ają  ukończone li! la t, biorą udział w 
pracach polonijnych zespołów folklorystycz­
nych co najm niej dw a la ta  i znają język pol­
ski.

SEMINARIUM DOSKONALĄCE 
DLA ABSOLWENTÓW STUDIUM 
INSTRUKTORÓW POLONIJNYCH 

ZESPOŁÓW FOLKLORYSTYCZNYCH 
(1—31 lipca)

W celu um ożliw ienia absolw entom  S tu­
dium  Instruktorów  Polonijnych Zespołów Fol­
klorystycznych dalszego podnoszenia kw alifi­
kacji instruktorskich i pogłębiania znajomości 
folkloru polskiego, zorganizow ane zostanie w  
Lublinie w  dniach od 1 do 31 lipca Sem ina­
riu m  doskonalące.

W program ie zajęć przew idziane są zarów ­
no wiadomości teoretyczne z historii i ku ltury  
narodow ej, w ybranych problem ów  kultury  lu ­
dowej poszczególnych regionów, jak  i p ra ­
ktyczna nauka tańców  ludowych i metod p ro ­
w adzenia zajęć z zespołem folklorystycznym.

Program y zajęć przygotowane zostaną indyw i­
dualnie dla każdego uczestnika kursu, zgodnie z je ­
go życzeniem  przekazanym  organizatorom  wraz z 
kartą zgłoszenia. Zajęcia na sem inarium  prowadzić 
będą w ybitni znaw cy folkloru, specjaliści z d zie­
dziny choreografii i m uzyki.

U czestnikam i sem inarium  m ogą być w szyscy ab­
solw enci Studium  dla Instruktorów  1’olonijnych  
Zespołów Folklorystycznych, którzy aktualnie pro­
wadzą zespoły artystyczne lub zam ierzają tego ro­
dzaju działalność rozpocząć w przyszłości.

KURS ETNOGRAFICZNY 
(11 lipca — 9 sierpnia)

Z ainteresow anie środowisk polonijnych h i­
storią i współczesnym rozwojem  polskiej k u l­
tu ry  ludowej spraw iają, iż Towarzystwo 
Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia” 
w spólnie z Toruńskim  Tow arzystwem  K ul­
tu ry  i U niw ersytetem  im. M ikołaja K oper­
nika oraz Związkiem  „Cepelia” organizuje w  
Toruniu kolejny K urs Etnograficzny.

Jego podstawowym celem jest:

— zapoznanie słuchaczy z najw ybitniejszym i 
osiągnięciami polskiej nauk i i kuftury,

dokończenie na str. 14



Z obrad V I I I  Zgromadzenia Ogólnego K K E

= \ PRZYSZŁE KIERUNKI DZIAŁALNOŚCI
Li
5 ‘ KOŚCIOŁÓW EUROPEJSKICH

W obradach VIII Zgromadzenia Ogólnego Konferencji Kościołów Europejskich, ja­
kie miało miejsce na Krecie w październiku 1979 r., wzięła udział 10-osobowa dele­
gacja z Polski. Kościół Polskokatolicki reprezentowali: biskup Tadeusz R. Majewski 
i ks. Wiktor Wysoczański

Zadaniem każdego Zgromadzenia Ogólnego 
Konferencji Kościołów Europejskich jest nie 
tylko podsumowanie dotychczas przebytej 
drogi, ale i określenie przyszłych kierun­
ków działalności. VIII Zgromadzenie Ogólne, 
podczas swoich obrad na Krecie, powołało 
w tym celu Komitet Programowy, którego 
sprawozdanie, po wniesieniu szeregu popra­
wek, zostało przyjęte przez delegatów. Po­
niżej podajemy streszczenie tego dokumentu.

Sprawozdanie K om itetu Programowego 
stw ierdza na wstępie, że obecny skład K on­
ferencji Kościołów Europejskich stanowi 
tylko czesciowe połączenie europejskiego 
chrześcijaństw a. Toteż w yraża zadowolenie z 
dobrego rozwoju, jak i przybrały  stosunki z 
rzym skokatolicką Radą K onferencji Episko­
patu  Europy (CCEE). Uważa, że bardzo w aż­
ny krok naprzód na tym  polu stanowiło 
spotkanie w C hantilly (1978). k tóre zgrom a­
dziło po raz pierw szy w ielką reprezentację 
Kościołów członkowskich KKE i CCEE. 
..Organizacje te  w inny rozważać wspulnie nie 
tylko pozytywne, ale i problem atyczne p rze­
jaw y stosunków ekum enicznych, które pow ­
sta ją  w  życiu naszych Kościołów i w  sto­
sunkach między nimi".

Dokum ent stw ierdza dalej, że niezależnie 
od intensyfikacji stosunków z Kościołem 
Rzymskokatolickim. KKE m usi zająć bardziej 
o tw artą  postawę wobec w spólnot i Kościołów, 
k tóre dotychczas m ają  powściągliwy, a n a ­
w et negatyw ny stosunek do ruchu  ekum e­
nicznego. Pierwszym, konstruktyw nym  kro­
kiem  w  tym  kierunku mogła by być w zajem ­
na w ym iana obserwatorów.

Przechodząc do stosunków z innym i orga­
nizacjam i ekum enicznym i. K om itet P rogra­
mowy powiada, że jeśli naw et KKE m a i m u ­
si zachować samodzielność wobec Światowej 
Rady Kościołów, to jednak  ‘pow inna u trzy ­
mywać z n ią  i z jej różnym i zespołami i 
podzespołami program ow ym i tak  ścisłe, jak  
tylko to możliwe, stosunki. KKE musi szcze­
gólnie baczyć n a  to, aby  nie dochodziło do 
dublow ania in icjatyw  SRK.

Z drugiej strony dokum ent w idzi potrzebę 
zintensyfikow ania stosunków KKE z regio­
nalnym i konferencjam i kościelnymi n a  in ­
nych kontynentach. Zw raca uwagę, że nie­
przezwyciężone podziały kościelne w Euro­
pie nie mogą być obciążeniem  d la Kościołów 
pozaeuropejskich. Dla uniknięcia tego n ie­
bezpieczeństwa trzeba, by KKE konsulto­
w ała się stale z reprezentancjam i Kościołów 
w' innych częściach św iata. KKE w inna zw ra­
cać uw agę na to, aby w pewnych przypad­
kach zaprosić pew ne konferencje regionalne 
lub rady kościelne do badań nad problem a­
mi, k tóre w ym agają wspólnego postępow a­
nia. W kontekście tym  w ym ienia się wysiłki 
w dziedzinie rozbrojenia, które łączą się ze 
ścisłą w spółpracą z  Kościołami Ameryki 
Północnej. W tym  sam-Tn znaczeniu należy 
rozpatryw ać nowe stosunki, jak ie Prezydium  
i K om itet Doradczy KKE podjęły z Radą 
Kościołów, aby sw ojej służbie dla pokoju 
KKE daw ała także w yraz przez dalszą b ra ­
terską w spółpracę z Chrześcijańską K onferen­
cją Pokojową.

W paragrafie, dotyczącvm spotkań między 
parafiam i i Kościołami Europy, Kom itet P ro ­
gram owy proponuje, aby:

— Kościoły i p a ra fie  z różnych części Eu­
ropy zaw iązały konkretną wspólnotę, w  r a ­
mach której dochodziłoby do spotkań, za ­
m aw iania m odlitw  przyczynnych i w zajem ­
nego wzbogacenia;

— spotkania te  odbyw ały się w  analogicz­
ny  sposób do praktykow anego partnerstw a 
przez m iasta;

— Kościołom, parafiom  i chrześcijanom  w 
Europie zw racano stale uwagę na możliwości 
w zajem nych odwiedzin, w ykraczających poza 
istniejące granice geograficzne, polityczne i 
konfesyjne oraz zachęcano do korzystania z 
tych możliwości;

— od Kościoła do Kościoła i od k ra ju  do 
k raju  szukano i w stępowano n a  drogi spot­
kań. rozmów i w ym iany duchownych, p ro­
fesorów i studentów  teologii;

— lokalne w spólnoty ekum eniczne naw ią­
zywały łączność, dokonywały w ym iany doś­
wiadczeń i dzieliły je  z innymi.
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W zakresie pożycia chrześcijan i Żydów 
w  Europie, dokum ent K om itetu Program o­
wego zaleca Kościołom członkowskim, aby 
występowały przeciw  wszelkim, gdziekolwiek 
w  Europie w ystępującym , tendencjom  a n ­
tysemityzmu, popierały bratersk ie stosunki 
m iędzy chrześcijanam i i Żydam i i pogłębiały 
dialog teologiczny z judaizm em  iw Europie.

W iele uwagi spraw ozdanie poświęca fak ­
towi, iż w  Europie Zachodniej przebyw a sta ­
le 5 m ilionów m uzułm anów. W yraża zado­
wolenie. że z inicjatyw y KKE odbyła się w 
Salzburgu (1978) pierw sza ogólnoeuropejska 
konsultacja n a  tem at islam u w  Europie. 
Udziela poparcia dalszej pracy nad tym  
zagadnieniem, k tóra odbywa się w  ram ach 
nowo utworzonego K om itetu do spraw  Isla­
m u KKE. K om itet Program ow y proponuje 
jednocześnie, aby KKE udostępniła Kościo­
łom członkowskim m ateria ł inform acyjny na 
tem at islam u i pożycia z m uzułm anam i, jak 
i doświadczeń Kościołów Europy z w yznaw ­
cam i tej religii, podjęła ścisłą w spółpracę z 
istniejącym i kom itetam i i grupam i roboczy­
mi do spraw  islam u; wzbudziła i u trzym y­
w ała zainteresow anie Kościołów członkow­
skich następującym i problem am i: relig ijną i 
społeczną dyskrym inacją m uzułm anów na 
naszym  kontynencie, opracowaniem  odpo­
w iednich form  współpracy, pomocy i dialogu 
z wyznawcam i islamu, zwróciła uwagę Koś­
ciołów członkowskich na istnienie w zajem ­
nego oddziaływ ania m iędzy stosunkam i chrze­
ścijan i m uzułm anów  w Europie i na in ­
nych kontynentach.

Dokum ent K om itetu Program ow ego przy­
w iązuje dużą wagę do dalszego rozwoju p ra ­
cy studyjnej KKE. W yraża pogląd, że po­
nieważ oba główne tem aty  studiów  — ek u ­
menizm  w Europie i służba dla pokoju — 
spotkały się z w łaściw ym  zainteresow aniem  
Kościołów, przeto pracę nad nim i należy też 
kontynuow ać w  najbliższych latach. K onty­
nuując te tem aty  należy starać się o to, 
aby służyły one jeszcze lepiej teologicznemu 
spotkaniu między Kościołami tradycji 
wschodniej i zachodniej w  Europie.

Z d a n i e m  K o m i t e t u  P r o g r a m o w e g o ,  w  r a m a c h  
p r a c y  s t u d y j n e j  K K E ,  p r z y  ś c i s ł e j  w s p ó ł p r a c y  z

o d p o w i e d n i m i  p r o g r a m a m i  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś ­
c i o ł ó w  o r a z  i n n y m i  o r g a n i z a c j a m i  i g r u p a m i  e k u ­
m e n i c z n y m i ,  n a l e ż y  u w z g l ę d n i ć  l u b  o p r a c o w a ć  n a  
s t e p u j ą c e  k w e s t i e  2 o d p o w i e d z i a l n o ś ć  c z ł o w i e k a  z a  
z a c h o w a n i e  ż y c i a  w  s t w o r z o n y m  p r z e z  B o g a  ś w i e -  
c i e ;  s k ł a d a n i e  ś w i a d e c t w a  e w a n g e l i c z n e g o  p r z e z  
p r o w a d z e n i e  d i a k o n a c k i e g o  s t y l u  ż y c i a ;  r o l a  k o ­
b i e t y  w  K o ś c i e l e  i s p o ł e c z e ń s t w i e ;  b i b l i j n a  n a d z i e ­
j a  n a  p r z y s z ł o ś ć ;  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a  
za  r o z b r o j e n i e  i m i ę d z y n a r o d o w ą  w s p ó ł p r a c ę ;  p o ­
ż y c i e  z  m n i e j s z o ś c i a m i  w  K o ś c i e l e  i s p o l e c z e ń s t  
w i e ;  s t o s u n k i  m i ę d z y  K o ś c i o ł e m  a p a ń s t w e m  \v  
r ó ż n y c h  c z ę ś c i a c h  E u r o p y ;  z n a c z e n i e  w i a r y  c h r z e ś ­
c i j a ń s k i e j  d la  p y t a n i a  o s e n s  ż y c i a  n a  n a s z y m  
z s e k  ul a r y z o w a n y m  k o n t y n e n c i e .

W iele uwagi poświęca też dokum ent od­
powiedzialności Kościołów za pokój, spraw ie­
dliwość i pojednanie. Podkreśla, że w  te j 
dziedzinie główną troską KKE w inno być 
rozbrojenie. W iąże się z tym  nieodłącznie 
w yraźne zobowiązanie w ychow ania dla poko­
ju. Kościoły członkowskie w inny udzielać po­
parcia wszystkim  inicjatyw om  rządowym  
zm ierzającym  do zm niejszenia napięć i z a ­
niechania wyścigu zbrojeń i sprzeciwiać się 
w szystkim  przeciw nym  krokom.

K om itet Program ow y podkreśla, że p ro­
gram  praw  człowieka, podjęty  wspólnie z 
Radą Kościołów Chrześcijańskich w  USA i 
K anadyjską Radą Kościołów, z m yślą o zaan­
gażowaniu się n a  rzecz pełnego przestrzega­
n ia  A ktu Końcowego z Helsinek, w inien być 
zrealizow any nakładem  w szystkich sił. Koś­
cioły członkowskie w inny dostarczyć potrzeb­
nych finansów  ina ten cel. W yraża pogląd, 
że program  praw  człowieka, o ile m a zająć 
się w  sposób zrozum iały i skuteczny w ielom a 
problem am i, k tó re  są tak bardzo sporne, to 
w ym aga pełnej w spółpracy wszystkich Kościo­
łów członkowskich. W kontekście tym  wspo­
m ina się, że chodzi tu  nie tylko o  złożone 
problem y Irlandii i Cypru, ale rów nież o 
kw estie sprawiedliwości społecznej o raz swo­
bód religijnych i obyw atelskich, w ystępujące 
na naszym  całym (kontynencie.

D o k u m e n t  K o m i t e t u  P r o g r a m o w e g o  k o ń c z y  s ię  
r o z w a ż a n i a m i  n a  t e m a t  s t y l u  p r a c y  K o n f e r e n c j i  
K o ś c i o ł ó w  E u r o p e j s k i c h -  Z w r a c a  s ię  u w a g ę ,  ż e  S e ­
k r e t a r i a t  G e n e r a l n y  b ę d z i e  m ó g ł  t y l k o  w  O g r a n i ­
c z o n y m  z a k r e s i e  p o d e j m o w a ć  i p r z e p r o w a d z a ć  k o n ­
s u l t a c j e  i p r o g r a m y .  J e g o  r o l a  b ę d z i e  p o l e g a ć  c o ­
r a z  b a r d z i e j  n a  „ p o b u d z a n i u ”  K o ś c i o ł ó w  d o  d z i a ­
ł a n i a  o r a z  z a c h ę c a n i a  K o ś c i o ł ó w  c z ł o n k o w s k i c h  i 
i n n y c h  d o  p o d e j m o w a n i a  s t o s u n k ó w  d w u s t r o n n y c h

i w i e l o s t r o n n y c h .  B i u r o  G e n e w s k i e  K K E  m o ż e  t e ż  
i n i c j o w a ć  i p o p i e r a ć  w i z y t y  g r u p  c h r z e ś c i j a n  s k ł a ­
d a n e  i n n y m  K o ś c i o ł o m ,  s ł u ż ą c e  w z a j e m n e m u  p o z ­
n a n i u ,  w z a j e m n e j  p o m o c y  p r z e z  k o n s t r u k t y w n ą  
k r y t y k ę  i t w o r z e n i e  z a u f a n i a .

W dokum encie podkreśla się. że podział 
Europy n a  regiony geograficzne nie okazuje 
się n a  ogół bardzo przydatny. Życie i praca 
KKE w inny być raczej odbiciem przekracza­
n ia  granic konfesyjnych i geograficznych. 
Na tym  polega rac ja  bytu  KKE.

W spraw ozdaniu K om itetu Program owego 
czytamy dalej, że przygotow ując następne 
Zgrom adzenie Ogólne, k tóre proponuje się 
zwołać w  1984 r., należy zwrócić uwagę, aby 
nie w ystąpiły  na n im  pew ne niezadowalające 
zjaw iska, które obserwow ano podczas obec­
nego Zgrom adzenia, w  w yniku których de­
legaci nie m ieli dostatecznej możliwości w y­
pow iadania się i uczestniczenia w obradach. 
W ykłady, o ile dotyczą bezpośrednio tem atu  
konferencji, jak  i spraw ozdania członków 
sztabu KKE. w inny być rozdane na w stę­
pie, a n ie  odczytywane; tak ie postępowanie 
umożliwi szeroką dyskusję. Należy zarezer­
wować czas na przekazyw anie pozdrowień i 
mowy dziękczynne, ale nie może się to od­
bywać kosztem koniecznego dialogu m eryto­
rycznego i dyskusji.

Dokum ent zaleca, aby  za raz  po VIII Zgro­
m adzeniu Ogólnym powołano grupę dorad­
ców, k tórej pow ierzy się zadanie udzielania 
pomocy przy planow'aniu najbliższego Zgro­
madzenia. W yraża też pogląd, że Zgrom adze­
nie Ogólne w inno być odbiciem  w ypow iada­
nego często, ale rów nież często n ie  uwzględ­
nianego przez Kościoły, życzenia w  spraw ie 
zaangażow ania w  obradach znacznie w ięk­
szej liczby kobiet i m łodych ludzi.

Końcowe fragm enty  spraw ozdania K om ite­
tu  Program ow ego zw racają się bezpośrednio 
do P rezydium  i K om itetu Doradczego KKE, 
aby w  regularnych odstępach czasu zw ra­
cały uwagę na realizację propozycji tego 
spraw ozdania i w ydaw ały  odpowiednie za­
rządzenia. Podczas posiedzenia w  1980 r. g re­
m ia te w inny  ustalić, k tó re  z propozycji i te ­
m atów  tego Zgrom adzenia Ogólnego m ają 
priorytet, w  jaśki sposob należy tem aty te 
badać, a  propozycje realizować.

ALMANACH
POLONII

1980
Tradycyjnym  zw yczajem  Towarzystwo Łączności z Polonią 

Zagraniczną „Polonia” w ydało obszerny i bogato ilustrow any 
„Alm anach Polonii 1980”. Ta 360-stronicowa publikacja, podob­
nie jak  w  latach ubiegłych, prezen tu je bogatą kronikę najw aż­
niejszych w ydarzeń kulturalnych, naukow ych i społecznych w 
Polsce i w  ośrodkach polonijnych.

Ze szczególnym zainteresow aniem  sięgną po „A lm anach” Czy­
telnicy polonijni, a zwłaszcza ci wszyscy, których przodkowie 
lub rodziny wywodzą się z ziemi rzeszowskiej (ongiś części 
biednej Galicji, a  obecnie regionu dynam icznie rozw ijającego 
się). Tegoroczny tom  otw iera obszerny, bogato ilustrow any a r ty ­
kuł J. Grygiela, w  którym  to au to r om awia historię i w spół­
czesność Rzeszowszczyzny, a specjalny artykuł poświęcony jest 
tradycji kuchni rzeszowskiej.

Przechodząc od spraw  lokalnych do ogólnonarodowych znaj­
dujem y w  polonijnym  kalendarzu w iele atrakcyjnych a rty k u ­
łów, i m ateriałów  dotyczących 1000-letniej h istorii Polski, t r a ­
dycji, ku ltu ry  i obyczajów. Na czoło wysuwa się obszerna 
w kładka — im ponujący „Poczet 'królów polskich”, malowanych 
przez L. Stroynowskiego i Z. Papieskiego na podstaw ie zbioru 
rysunków  Jana M atejki. A utor artykułu  zatytułowanego „Od 
Bogurodzicy do M azurka Dąbrowskiego” om awia dzieje polskie­
go hym nu narodowego, a  M. Wąsowicz — tradycje polskiego de- 
m okratyzm u i to le rancji religijnej.

W śród m ateriałów  rocznicowych — artykuły  z okazji 150 rocz­
nicy w ybuchu pow stania listopadowego, 450 — urodzin ojca n a ­
rodowej poezji polskiej Jana Kochanowskiego, 120 urodzin w ir­
tuoza i kompozytora Ignacego Jana Paderewskiego. Zaś z h is­

torii najnowszej — 40-lecie pow stania A rm ii Polskiej we F ran ­
cji i bitw y polskich lotników o W ielką B rytanię om aw ia w 
sw ym  artykule Krzysztof Klinger.

„Dla dobra Polski i  Polonii” — to ty tu ł w yw iadu W. Cytow- 
skiej przeprowadzonego z Sekretarzem  G eneralnym  Tow arzy­
stw a „Polonia”, am basadorem  W ojciechem  Jaskotem , z okazji 
25-lecia działalności, te j zasłużonej organizacji. Jest on m iaro­
dajnym  źródłem  inform acji o dawnych d najnowszych in ic ja ty­
w ach Towarzystwa. Inni autorzy om aw iają działalność krakow ­
skiego oddziału Tow arzystwa „Polonia” oraz Polonijnego Cen­
tru m  K ulturalno-O św iatow ego w  Lublinie.

Uczestnicy im prez polonijnych organizowanych w  Polsce z 
pewnością chętnie przeczytają artykuł W. M iodunki pt. „Ucz się 
ojców swych języka”, poświęcony studentom  polonijnym, a ta k ­
że J. Kołaczkowskiego — ..Tobie, Polsko, śpiew am y”, om aw iają­
cy historię Światowych Festiw ali Chórów Polonijnych w  Ko­
szalinie.

„Alm anach 1980” zaw iera także m.in. sylw etki w ybitnych lu ­
dzi polskiego pochodzenia — prof. M ariana Szczepanowskiego, 
h istoryka z A ustralii („Nie znać historii to być zawsze dziec­
k iem ”), nestora polskich pedagogów w  K urytybie prof. Nicefo- 
ra  Modesta Falarza, arch itek ta z Chicago S tanley’a Gład.ycha 
oraz w ybitnego m alarza z Londynu — M arka Żuławskiego.

Nie brak  w „Alm anachu Polonii” inform acji o aktualnym  ży­
ciu i problem ach k ra ju  nad  W isłą i Odrą. I w łaśnie W isły do­
tyczy ilustrow any licznymi zdjęciam i blok. Sporo uw agi pośw ię­
cono polskim  inicjatyw om  pokojowym, osiągnięciom krajow ej 
myśli technicznej, dzięki której, w  w ielu krajach  św iata zbudo­
wano kilkaset gotowych obiektów  fabrycznych. Poznajem y 
osiągnięcia najw ybitniejszych polskich kompozytorów, film ow ­
ców, pisarzy, naukow ców  itp.

Tradycyjnym  zw yczajem  „Almanach Polonii” zaw iera część 
literacką, w  której czytelnik znaleźć może antologię polskich 
utw orów  związanych z Kosmosem, m.in. fragm enty prozy w y­
bitnych twórców polskiej „science fiction” — J. Żuławskiego 
i S. Lema.

Dalsze rozszerzanie rejestru  zaw artych w  polonijnym  „Alm a­
nachu” m ateriałów  m ijałoby się z celem. Czytelnicy, którzy 
wezm ą do ręki tę barw ną księgę, sami odszukają w  niej treści 
najbardziej ich interesujące. „Alm anach Polonii 1980” przedsta­
w ia bowiem  Polonusom bogaty w achlarz propozycji.

JOANNA KLEMM
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Dom rodzinny zaspokaja fizyczne, psychicz­
ne i społeczne potrzeby dziecka. Dom rodzin­
ny bez obciążeń jest źródłem  najgłębszych 
przeżyć dziecka, k sz ta łtu je  jego społeczną 
postaw ę i stosunek do życia. D obra rodzina 
to  przede wszystkim  rodzice, stanow iący wzór 
do naśladow ania, to dzieci biorące przykład 
z rodziców.

Zachw ianie rów now agi życia rodzinnego 
następuje wtedy, gdy w  rodzinie pow stają 
konflikty, niesnaski. Najczęściej konflikty ro ­
dzinne (jak dowodzą badania) w yw ołuje a l­
kohol. Alkohol niespostrzeżenie w kracza w 
progi domu. Zaczyna się bardzo niewinnie, 
od przyjęć gości, 'których podejm uje się al­
koholem.

Dzieci w idzą, że p iją  wszyscy: rodzice, ro ­
dzeństwo, k rew ni; goście, znajomi, sąsiedzi, 
chcą w ięc i one pić. Dowiedziono, że uczeń, 
który używa napojów  alkoholowych, nie jest 
zdolny do w ypełniania obowiązków szkol­
nych. Alkohol w  każdej postaci jest niebez­
pieczny d la rozw ijającego się młodego orga­
nizmu. Ma on zdolność przen ikania do wszy­
stkich kom órek ciała ludzkiego. Po wypiciu 
1,5 kieliszka w ódki zm niejsza się zapam ięty­
w anie o 19%. Uczniowie, k tórzy  w ypili 1 k u ­
fel piwa, a  po upływ ie 1 godziny, od tego 
m om entu otrzym ali zadanie m atem atyczne 
do rozw iązania, obniżyli praw idłow ość jego 
w ykonania o 6 ° a  po w ypiciu 2 kufli p i­
w a aż o 10,8° 0.

Alkohol ham uje  rozwój uczuciowości wyż­
szej, a ltru  i stycznej. Z rozpowszechnionym p i­
ciem alkoholu spotykam y się już — jak  w y­
kazują badania — w śród 12-latków. W ostat­
nich la tach  pow stał nowy zwyczaj picia a l­
koholu — z okazji przyjęcia po Pierwszej Ko­
m unii św. Dawniej zwyczaj ten  nie istniał. 
Należałoby zapytać — kto tu  jest centralną 
postacią te j uroczystości? Czy kilkuletnie

dziecko m a patrzeć na pijących rodziców, 
wujaszków, starszych braci, czy może m a za­
siąść do stołu i pić razem  z dorosłym i? Za 
p ijaństw o dzieci w inę ponoszą przede w szy­
stkim  rodzice, gdyż dom rodzinny jest szko­
łą obyczaju. Rodzice bardzo często to lerują 
picie alkoholu przez nastolatków.

Wiek młodzieńczy — stw ierdza d r  Jan  K a­
rol Falewicz, publicysta piszący o zagadnie­
niach alkoholizm u —jest okresem  pierwszych 
doświadczeń alkoholowych, k tó re  decydują o 
ukształtow aniu się postaw  w  w ieku doj­
rzałym. Dodajmy, że akceptow ane przez m ło­
dzież wzory obyczajowe odegrają decydującą 
rolę w  ukształtow aniu przyszłej obyczajowoś­
ci społeczeństwa polskiego. Jedną z przyczyn 
szerzenia się p ijaństw a w śród młodzieży jest 
nieum iejętność w ykorzystania wolnego czasu. 
N iekiedy p róbuje się temu zaradzić. Pow­
sta ją  — na przykład — zespoły teatralne, bo 
ktoś tam  zdecydował, że w łaśnie one w ypeł­
n ią młodym ludziom  w olny czas, że odciągną 
od picia alkoholu. Nie zawsze uw zględnia się 
rzeczywistych zainteresow ań i potrzeb m ło­
dzieży, zrażając ją  swymi „receptam i” na 
wszelkie rozrywki kulturalne.

Młodzież s ta ra  się być „m odna”, „nowo­
czesna”. N ie jest to  zresztą now e zjawisko. 
Tak było zawsze. Młodzież zawsze ulegała 
modzie, przez k tórą m anifestow ała swoją 
w łasną odrębność, podkreślała dorosłość i sa­
modzielność. I chociaż nadążanie za modą 
nie świadczy o w artości osobowości to jed­
nak w ielu  młodych ludzi je j ulega. Ostatnio, 
picie alkoholu stało się modne. A młodzież 
koniecznie chce być m odna, nowoczesna.

P raw dą jest, że młodzieży czegoś b raku­
je. Coraz częściej p ragnie ona czegoś i co­
raz rzadziej znajdu je słow a n a  w yrażenie 
tego czegoś. O uczuciach praw ie się n ie  m ó­
wi w  gronie młodych, s ta ją  się one spraw ą 
żenującą, czymś w  rodzaju  ułomności. Po­
jęcie „dobrego” stało się synonim em  „naiw ­
nego”. Młody człowiek współczesny często 
jest sam, mimo że otaczają go koledzy i 
kumple. A sam otność najspraw niej „leczy” 
alkohol. Doping do picia stanowi swoiście 
pojęta filozofia, że żyje się tylko raz  i trzeba 
przeżyć m ożliw ie najpełniej sw oje życie. Wy­
starczy w depnąć n a  którąkolw iek z pryw a­
tek. P ryw atk i urządzano od bardzo dawna.

Od niepam iętnych czasów. Ale pryw atki 
„naszych czasów” byw ają obficie, a niekiedy 
przeobficie zakrapiane alkoholem.

Pijaństw o i alkoholizm wśród młodzieży 
są groźnymi zjaw iskam i. O niepokojących 
rozm iarach tych zjaw isk n ie trzeba nikogo 
przekonywać, gdyż świadczą o tym  liczne 
statystyki przestępstw  dokonywanych przez 
młodzież pod w pływ em  alkoholu. N ajisto t­
niejszym  elem entem  profilaktycznej działal­
ności przeciw alkoholowej jest w łaściw e orga­
nizowanie 'dla młodych ludzi wypoczynku i 
rozryw ek w  chwilach w o la c h  od zajęć. 
W szelkie jednak  próby narzucania, naw et po­
żytecznych form  rozrywki, w'brew zaintereso­
w aniom  młodzieży, owe przysłowiowe „zespo­
ły tea tra ln e”, n ie  zdają egzaminu. Nie wolno 
nakłaniać do przyjęcia tego, co się proponu­
je, trzeba wyczuć, co „chwyci”. Potrzeby ku l­
turalnego spędzania wolnego czasu w  spo­
sób interesujący n a  pewno n ie rodzą się sa­
me. Należy je  stopniowo kształtować. Często 
młodzi ludzie n ie  posiadają indywidualnych 
naw yków  kulturalnych — trudno więc przy­
puszczać, że entuzjastycznie skorzystają z 
zaproszenia n a  koncert m uzyki poważnej, do 
opery, do muzeum.

T radycje p ijaństw a, głęboko zakorzenione w 
dużych grupach społeczeństwa u trudn ia ją  w al­
kę z tym  nałogiem. Nie sposób od ręki zlikwido­
wać to, do czego społeczeństwo przyw ykło od 
lat, od stuleci. Każdy młody człowiek ma p ra ­
w o do godziwej rozrywki, do chwili radości. 
Bardzo często sftawia się młodzieży wysokie 
w ym agania w  p racy  zawodowej. P rzyw ró­
cenie równowagi pomiędzy ku ltu rą  pracy, a 
ku ltu rą odpoczynku je st w ażną przesłanką 
trzeźwości, jest drogą, k tó ra  przysłuży się do 
w ychow yw ania młodego pokolenia. Cieszymy 
się — i słusznie — osiągnięciami naszej w ie­
dzy, ale z niepokojem  stw ierdzam y, że roz­
wój cywilizacji i techniki nie idzie w  parze 
z duchowym i m oralnym  rozwojem m łode­
go człowieka. W ażną jest rzeczą w ykonanie 
p lanu  produkcyjnego, to bowiem w pływ a na 
w zrost naszego dobrobytu ale rów nie w aż­
ne jest, aby włożyć więcej serca i zaangażo­
w ania w  w artości duchow e i m oralne. T rze­
ba zadbać o młodzież, o tę, k tóra zasm ako­
w ała  już owoców ze złej drogi znaczonej a l­
koholem.

E.B.

.Cale życie stałoby się modlitwą 

NA ŚRODKU ULICY

P c m y ś l a ł e m  o i c h  p o w r o c i e  do d o m u ,  
o w y s t r a s z o n y c h  d z i e c i a c h -  
o  p u s t y m  p o r t f e l u ,  
o  b i c i u ,  
o p ł a c z u ,
o k r z y k a c h ,
o d z i e c i a c h ,  k t ó r e  s ię  n a r o d z ą  ze  s m r o d l i w y c h  u ś c i s k ó w .

Ś w i a t  j e s t  do  t e g o  s t o p n i a  w  n i e p o r z ą d k u ,  ż e  w i e l u  l u d z i ,  a b y  z a r o ­
b i ć  n a  ż y c i e ,  m u s i  b e z p o ś r e d n i o  l u b  p o ś r e d n i o  p r a c o w a ć  n a d  p r z y g o t o ­
w a n i e m  b r o n i  do  f i z y c z n e g o  l u b  m o r a l n e g o  z a b i j a n i a  l u d z i .  L u d z i e  s ą
n i e w o l n i k a m i  g r z e s z n y c h  s y s t e m ó w  e k o n o m i c z n y c h  i d l a t e g o  b y w a j ą  
z m u s z e n i  d o  k ł a m s t w a  i k r a d z i e ż y .

T a  t r a g i c z n a  s y t u a c j a  m u s i  w y w o ł a ć  u j e d n y c h  i d r u g i c h  g ł ę b o k i e  c i e r ­
p i e n i e .  P o n i e w a ż  s ą  w z a j e m n i e  n d p c  w i e d z i a l n i  z a  ś w i a t ,  a n i e  m o g ą  o d e ń  
u c i e c ,  m u s z ą  z n a ć  g r z e c h  s w e g o  ś r o d o w i s k a  i m u s z ą  o s k a r ż y ć  s i ę  z n i e g o .  
A l e  l a k  s a m o  j a k  n i e  m a  p r a w d z i w e j  s k r u c h y ,  j e ś l i  n i e  i d z i e  z a  n i ą
z m i a n a  ż y c i a ,  t a k  s a m o  n i e  m a  p r a w d z i w e g o  c i e r p i e n i a ,  w y w o ł a n e g o  p r z e z  
w a r u n k i  s p o ł e c z n e ,  j e ż e l i  n i e  u r a c u j e  s ię  n a d  p o p r a w i e n i e m  n i e l u d z k i c h
u k ł a d ó w  s p o ł e c z n y c h .  J e s t  t o  ś c i s ł y  o b o w i ą z e k  i ż a d e n  c h r z e ś c i j a n i n  n i e
m o ż e  s ię  od  n i e g o  u c h y l i ć .

„ W y  j e s t e ś c i e  ś w i a t ł o ś c i ą  ś w i a t a .  M i a s t o  n a  g ó r z e  p o ł o ż o n e  n i e  m o ż e  s ię  
u k r y ć .  N ie  z a p a l a  s i ę  t e ż  ś w i a t ł a ,  a h y  s c h o w a ć  je  p o d  k o r c e m ,  l e c z  s t a ­
w i a  s ię  j e  n a  ś w i e c z n i k u ,  a b y  ś w i e c i ł o  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  s ą  w  d o m u .  T a k  
n i e c h a j  ś w i a t ł o ś ć  w a s z a  ś w i e c i  p r z e d  l u d ź m i ,  a b y  w i d z i e l i  w a s z e  d o b r e  
u c z v n k i  i c h w a l ę  d a l i  O j c u  w a s z e m u ,  k t ó r y  j e s t  w  n i e h i e s i e c h ”  ( M t  5, 
14—16).

R y ł  n a  ś r o d k u  u l i c y ;
z a ł ą c z a j ą c  s i ę ,  ś p i e w a ł  n a  c a l e  g a r d ł o  o c h r y p ł y m  g ł o s e m  n a ł o g o w e g o  
p i j a k a .
L u d z i e  o d w r a c a l i  się . z a l  r ż y m y  w a l i ,  b a w i l i .
N a d s z e d ł  p o l i c j a n t ,  c i c h o ,  n d  t y l u ,
B r u t a l n i e  c h w ry c i ł  g o  z a  r a m i ę  i  z a p r o w a d z i ł  n a  p o s t e r u n e k .
O n  ś p i e w a ł  d a l p j ,
L u d z i e  ś m i a l i  się .

J a  s i ę  n i e  ś m i a ł e m .
P o m y ś l a ł e m ,  P a n i e ,  o ż o n i e ,  k t ó r a  t e g o  w i e c z o r u  b ę d z i e  n a  p r ó ż n o  c z e ­
k a ł a .
P o m y ś l a ł e m  o w s z y s t k i c h  p i j a k a c h  t e g o  m i a s t a ,
o p i j a k a c h  z s z y n k ó w  i b a r ó w ,
o p i j a k a c h  z s a l o n ó w  i p r y w a t n y c h  z a b a w .

R o z c i ą g n ą ł e ś  t e r a z .  P a n i e ,  s w o j ą  n o c  n a d  m i a s t e m
i p o d c z a s  g d y  z a w i ą z u j ą  s i ę  i r o z w i ą z u j ą  d r a m a t y ,
L u d z i e ,  k t ó r z y  w z ię l i  w  o b r o n ę  a l k o h o l ,  
k t ó r z y  w y r a b i a j ą  g o ,  
k t ó r z y  go  s p r z e d a j ą ,
T e j  s a m e j  n o c y  u s y p i a j ą  s p o k o j n i e .
M y ś l ę  o n i c h  w s z y s t k i c h  i ża l  ich . 
bo w y r a b i a l i  i s p r z e d a w a l i  n ę d z ę ,  
bo w y r a b i a l i  i s p r z e d a w a l i  g r z e c h .
M y ś l ę  o t y c h  w s z y s t k i c h ,  o w i e l k i m  t ł u m i e  t y c h ,  k t ó r z y  p r a c u j ą
n a d  z n i s z c z e n i e m ,  a n i e  n a d  b u d o w a n i e m ,
n a d  u p o d l e n i e m ,  a  n i e  n a d  u s z l a c h e t n i a n i e m ,
n a d  o g ł u p i a n i e m ,  a  n i e  n a d  r o z w o j e m ,
n a d  p o n i ż e n i e m ,  a n i e  n a d  w z r o s t e m .
M y ś l ę  s p e c j a l n i e .  P a n i e ,  o t y m  m n ó s t w i e  l u d z i ,  
k t ó r z y  p r a c u j ą  n a d  w o j n ą .
k t ó r z y ,  a b y  w y ż y w i ć  r o d z i n ę ,  m u s z ą  p r a c o w a ć  n a d  z a t r a t ą  i n n y c h ,  
k t ó r z y ,  a b y  ż y ć ,  m u s z ą  p r z y g o t o w y w a ć  ś m i e r ć .
N i e  p r o s z ę  Cię , P a n i e ,  b y ś  i c h  w s z y s t k i c h  o d s u n ą ł  o d  i c h  p r a c y ,  b o  
to  n i e m o ż l i w e j
A l e  s p r a w ,  P a n i e ,  b y  s o b i e  s t a w i a l i  p y t a n i a ,  
b y  n i e  s p a l i  s p o k o j n i e ,
b y  w a l c z y l i  w  t y m  n i e u p o r z ą d k o w a n y m  ś w i e c i e ,  
b y  b y l i  z a c z y n e m ,  
b y  b y l i  o d k u p i c i e l a m i .

N a  w s z y s t k i c h  p o r a n i o n y c h  n a  d u s z y  i c i e l e ,  o f i a r y  n r a c y  s w y c h  b T a c i ,  
N a  w s z y s t k i c h  z m a r ł y c h ,  z  k t ó r y c h  t y s i ą c e  ś w i a d o m i e  w y r a b i a ł o  b r o ń ,  
N a  t e g o  p i j a k a ,  g r o t e s k o w e g o  b ł a z n a  n a  ś r o d k u  u l i c y ,
N a  u p o k o r z ę  n i e  i ł z y  j e g o  ż o n y ,
N a  s t r a c h  i k r z y k  j e g o  d z i e c i ,
P a n i e ,  z m i ł u j  s ie  n a d e  m n ą ,  b o  za  c z ę s t o  j e s t e m  o s p a ł y .
U l i t u j  s i ę  n a d  n i e s z c z ę ś l i w c a m i ,  co  g ł ę b o k o  ś p i a ,  a  p o n o s z ą  w s p ó ł w i n ę  
za  ś w i a t ,  n a  k l ó T y m  b r a c i a  w z a j e m n i e  s ię  z a b i j a j ą ,  b y  z a r o b i ć  n a  ż y c i e .

M .  Q U O l S T
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czoraj wróciłem  z kolonii zimowych. Byliś­
my w  górach, gdzie zima jest najpiękniejsza, najweselsza i n a j­
bardziej kolorowa! Zupełnie m ożna było oszaleć z zachwytu, nie 
mówiąc już o tym, ile przeżyliśm y podczas tych dw u tygodni w ra ­
żeń, niespodzianek i śnieżnych szaleństw! Teraz, po powrocie, po­
stanow iłem  to wszystko opisać. Dlaczego ak u ra t ja  — aż w styd po­
wiedzieć. Było to m ianowicie tak :

Przed rozpoczęciem się ferii pani powiedziała przy  całej klasie:
— Jurek, jesteś zdolnym  chłopcem, ale, niestety, leniwym. P i­

szesz coraz gorzej, w  tw oim  zeszycie roi się od błędów. W idać z 
tego, że nic w  domu n ie pracujesz nad pisaniem , a to  bardzo źle. 
Musisz koniecznie „trenow ać” codziennie pisanie, wyrobisz sobie 
styl i przestaniesz robić ty le błędów. Przyrzeknij mi, że podczas 
ferii nadrobisz wszystkie zaległości i popraw isz ortografię...

Czułem, że tw arz  robi mi się czerwona, język zupełnie m i za- 
sechł, a koszulka praw ie przykleiła się do pleców. Taki wstyd, po­
w iedziała to przy całej 'klasie! Było mi okropnie głupio, w yjąka­
łem  coś cichu, ipod nosem, że tak, n a  pew no się poprawię, będę p i­
sał w  domu przez jakiś czas codziennie po parę  zdań... W głębi 
duszy byłem  jednalk zły n a  panią, i przekorny duszek m ruczał we 
m nie zupełnie coś innego, mniej w ięcej w  stylu: acha, akurat, nie 
będę m iał nic innego do roboty, tylko pisać. Przecież ferie są do 
tego, żeby się bawić, a n ie  uczyć!

Całe szczęście, że k lasa nie 'bardzo zw racała uwagę n a  m nie i na 
mój nieszczęsny wygląd, za ję ta  robieniem  planów  n a  ferie. Część 
kolegów i koleżanek zostaw ała w  dom u, n iektórzy  zaś, podobnie 
jak  i ja, wyjeżdżali na kolonie zim owe w  góry, niedaleko Zakopa­
nego. P raw dę mówiąc, tak  bardzo n ie  mogłem się doczekać w yjaz­
du n a  te  kolonie, że w  chwilę później zupełnie n ie  pam iętałem
0 reprym endzie, jaką dostałem  od pani, i o swojej obietnicy. M ia­
łem  przecież, po raz pierwszy w  życiu, pojechać w  góry!

Góry przyw itały nas dum nie i m ajestatycznie. Ośnieżone szczyty 
; tonęły w e mgle, ogromne św ierki uginały się pod naw ałą  śniegu. W 
'ogóle śniegu było tyle, że aż n ie  mogliśmy uwierzyć że był n a j­
praw dziwszym  śniegiem! W ybiegliśmy ca łą rozkrzyczaną grom ad­
ką n a  ten w spaniały śnieg, przew racaliśm y się, rzucaliśm y śnież­
kami, próbowaliśm y ulepić bałwana-olbrzym a. Bałw an nie wyszedł, 
bo był za duży m róz  i śnieg n ie chciał się lepić, ale te pierwsze 
godziny w  górach dały nam  przedsm ak tego, co będzie później...

Całe następne dwa tygodnie były d la m nie jak  gdyby cudownym  
snem. Nasz pan wychowaw ca zorganizował tak  czas, by n ik t nie 
zdążył ani m inutki się nudzić. Przede wszystkim  nauczył nas jeź­
dzić n a  nartach! Codziennie rano, zaraz po śniadaniu, w yrusza­
liśmy n a  zbocze pobliskiej góry i zaczynało się grom adne „zjeż­
dżanie”. Ile było  przy  tym  śmiechu, pisku i zabawy, trudno  pow ie­
dzieć. Jedno jest pewne — wszyscy nauczyliśm y się trudnej sztuki 
utrzym yw ania równowagi podczas zjeżdżania n a  nartach  z góry. 
Przew racaliśm y się n a  początku, padaliśm y nosam i prosto w  zw a­
ły puszystego śniegu, a pan śmiał się i mówił w tedy:

— Jak  się n ie  przewrócisz, to  się n ie  nauczysz...
I „przew racalski” szybko zryw ał się n a  nogi, odgarniał rękaw em  

śnieg z policzków lub z nosa, i próbował zjechać jeszcze raz, póź­
niej jeszcze raz, jeszcze raz  — aż do zupełnego sukcesu!

Po południu  w y b i e r a l i ś m y  s i ę  na wycieczki. Łazikowaliśm y po 
okolicy, podziwialiśm y surow ą urodę polskich gór, Tatr. Godzina­
mi mogłem się przyglądać białym  turniom , milczącym zboczom
1 szumiącym choinom. Nie ty lko n a  m nie górskie w idoki w yw arły 
tak ie w rażenie, ale n a  wszystkich. Jakoś cichliśmy i uspokajaliś­
my isię w  otoczeniu tej przyrody, k tó rą  znaliśm y ty lko z opowia­
dań  lub z rysunków  w  książce. Było nam  dobrze, odpoczywaliśmy 
nabierając rum ieńców  z mrozu i emocji.

Podczas naszego poby tu  w  górach zdarzyła się nam  też w ielka 
niespodzianka — okoliczni górale zaprosili cały nasz tu rn u s na 
kulig. Takie kuligi są urządzane w  górach bardzo często, a dla 
nas — była to  zupełna nowość! Kulig w  górach — naw et w  n a j­
śmielszych m arzeniach n ie mogłem sobie tego wyobrazić!

Kulig zaczął się po południu. Pod nasz dom podjechał długi 
sznur zgrabnych sań, zaprzężonych do dziarskich koników. Powozi­
li rodowici górale, ćm iący śmieszne fajeczki, ubrani w  regionalne 
stroje. Byli też muzykanci, rżnący od ucha do ucha skoczne m elo­
die, było dużo dzwoneczków i dużo miejsca dla nas! Gdy wygodnie

usadowiliśmy się w  saniach, zaczęły trzaskać baty, z chrzęstem, 
dzwonieniem  i m uzyką ruszył cały kuligowy sznur. Konie pędzi­
ły, aż sypały się im  spod kopyt iskry, górale żartow ali z nas
i z siebie, wszyscy śpiewaliśm y ta k  głośno, jak  tylko mogliśmy. 
Później było ognisko, pieczenie kiełbasek i po odrobinie pysznego 
bigosu, a późnym wieczorem, — powrót. Pow rót był . jeszcze p ięk­
niejszy, bo okoliczni mieszkańcy dołączyli się do kuligu konno, 
przyświecając nam  w  drodze zapalonym i pochodniami... Takiego 
kuligu nie zapom ina się chyba nigdy!

Teraz siedzę już w  domu, a ju tro  — znów szkoła! I w łaśnie dziś 
przypom niałem  sobie o tym, że obiecałem pani popraw ić się w  p i­
saniu. Postanow iłem  dlatego w szystko to  opisać, te  moje w spaniałe 
dw a tygodnie zimowych ferii. M ama sprawdzi, czy nie zrobiłem 
dużo błędów, i dam  to naszej pani do przeczytania. Może to  naw et 
dobry pomysł z tym  pisaniem, w tedy dużo więcej rzeczy się przy­
pomina, dłużej się je  pamięta... A pam iętać napraw dę jest o czym!

E. ROSZKOWSKA
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

KONKORDAT WORMACKI
Rozpoczęta przez Grzegorza VII reform a Kościoła i rozbudzone 

przez niego nadm ierne aspiracje patriarchy  zachodniego nie ustały 
w raz ze śm iercią organizatora Kościoła Rzymskokatolickiego. Zbyt 
kuszącą była dla jego następców  w izja papieża jako feudalnego pana 
wszystkich ludów, królów i biskupów chrześcijańsikich. Niezbyt wielu 
papieży miało tyle sprytu, co 'były mnich kluniaoki H ildebrand, ale 
praw ie żaden nie zrezygnował z kontynuow ania program u reform  za­
początkowanych przez Grzegorza VII. N ajw ym owniejszym  wyrazem  
hegemonistycznych pragnień papieży była w alka o inw estyturę, czyli 
spór o to, kto ma m ianować dygnitarzy kościelnych w  poszczególnych 
krajach — w ładca świecki czy papież.

We Francji konflikt odnośnie inw estytury  zaznaczył się bardzo sła­
bo. Kościół francuski, zachowujący zawsze daleko idącą niezależność 
od Rzymu, kierow ał się w doczesnej polityce krajow ą racją  stanu. 
Biskupami zostawali ludzie kochający swój kraj i lo jalni względem 
władcy.

Ostrzejszą form ę przyjęła w alka o inw estyturę w Anglii, za rządów 
H enryka II. Ponieważ królow ie mieli kłopoty z arcybiskupem  Anzel­
mem, który przyjął kurs nakreślony przez Grzegorza VII. Gdy Anzelm 
um arł, król H enryk II m ianow ał biskupem  Cairfterbury i prym asem  
Anglii kanclerza Tomasza Becketa, oddanego dotychczas bez reszty 
swem u władcy. Tomasz, jako przedstaw iciel średniowiecznej m ental­

ności, nie potrafił służyć dwom panom. Zostawszy prym asem  uznał 
za swego suw erena wyłącznie papieża. Sobie i papieżowi postanowił 
podporządkować Kościół w  Anglii. K ról w tak  zwanych „artykułach 
klaredońskich” przypom niał p raw a korony w  stosunku do Kościoła, 
uznane od czasów W ilhelm a Zwycięzcy. W ybuchł konflikt.

Po stronie Becketa stanął król francuski, który chętnie przyłączył­
by Anglię do swego państw a. Tomasz Becket znalazł więc schronienie 
we Francji. H enryk II, k tóry  przekonał się, że prym as Becket jest 
niebezpieczniejszy za granicą niż w kraju , Skłonił go do powrotu. Gdy 
arcybiskup powrócił do Anglii, kilku nadgorliwych dworzan, chcąc 
usunąć z drogi w ładcy niewygodnego biskupa, napadło prym asa w 
św iątyni i zam ordow ało go. Zwolennicy reform  gregoriańskich uznali 
Tomasza Becketa za świętego i ogłosili męczennikiem  za wolność 
Kościoła. Kanonizacja Becketa odbyła się w  roku 1173. W alka o in­
w estyturę w Anglii skończyła się kom prom isem  .

Najostrzejszą form ę przybrał spór między papieżem  a królem  n ie­
mieckim. Obie strony nie w ahały się użyć naw et miecza. Po kilku­
dziesięciu latach walk, cesarz H enryk. V zgodził się n a  podpisanie 
w 1122 roku „K onkordatu W ormackiego”, rozgraniczając inw estyturę 
świecką od kościelnej. K ról zwrócił zagarnięte dobra kościelne oraz 
zrzekł się nadaw ania godności biskupich przez pierścień i pastorał. 
Papież zgodził się, by przy wyborze opata lub biskupa był obecny 
król, lub jego legat. Nowy dostojnik kościelny otrzym ać m iał lenno 
za pomocą berła, czyli od króla. Lenno czyli beneficjum  stanowiło 
podstaw ę utrzym ania nowego hierarchy.

U koronow aniem  trium fu  papieża nad w ładcam i świeckimi, zwłasz­
cza cesarzem, był odbyty w  m arcu 1123 roku synod na Lateranie, 
zwany później dziewiątym  soborem. W łaściwie należałoby nazw ać ten 
zjazd pierwszym  generalnym  synodem Kościoła Rzymskokatolickiego. 
Przy okazji potępiono oficjalnie m ałżeństw a duchownych, by dzieci 
księży nie dziedziczyły dóbr kościelnych, oraz uchwalono, że b isku­
pów i opatów  m ają odtąd w ybierać kanonicy kapitulni, czyli rada 
starszych kapłanów  pow ołana przez poprzedniego biskupa.

Od „Ugody W orm ackiej” i pierwszego „soboru” laterańskiego można 
mówić o przekształceniu się Kościoła Katolickiego na zachodzie Euro­
py w  Kościół Rzymskokatolicki.

KSIĄDZ ŁUKASZ

dok. ze str. 9
— przekazanie podstawowej wiedzy o pol­

skiej ku lturze ludowej, jej w artościach a r ­
tystycznych i społeczno-wychowawczych,

— um ożliw ienie nauki w ybranych tańców lu ­
dowych, w ykonyw ania w ycinanek, kw ia­
tów, haftów, p isanek itp.,

— pogłębienie znajom ości języka polskiego.

W ram ach w ykładów  przew iduje się omó­
wienie:

— najw ybitniejszych osiągnięć polskiej nauki
i kultury,

— m iejsca sztuki ludow ej i folkloru we 
współczesnej ku lturze polskiej, oraz ich 
związków z życiem  współczesnym  i oby­
czajami,

— genezy sztuki ludowej- i folkloru,
— podziału etnograficznego Polski i chara­

kterystyki regionów,
— m etodyki prow adzenia zespołów folklory­

stycznych,
— podstawowych dyscyplin polskiej sztuki 

ludowej.

W ramach zajęć praktycznych prowadzone będą:
n a u k a  t a ń c ó w  n a r o d o w y c h  i l u d o w y c h ,  n a u k a  p i e ś ­
n i  lu d o w ry c h ,  n a u k a  r o b i e n i a  w y c i n a n e k ,  p i s a n e k ,  
z a b a w e k  l u d o w y c h  i p r z e d m i o t ó w  d e k o r a c y j n y c h ,  
l e k t o r a t  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

P r z e w i d z i a n e  są  r ó w n i e ż  w y c i e c z k i  d o  m u z e ó w
i o h i e k t ó w  z a b y t k o w y c h ,  s p o t k a n i a  z  p r z e d s t a w i c i e ­
l a m i  r e g i o n a l n y c h  o r g a n i z a c j i  k u l t u r a l n y c h  i  w y ­
s t ę p y  z e s p o ł ó w 7.

K u r s  p r z e z n a c z o n y  j e s t  d l a  o s ó b  z a i n t e r e s o w a ­
n y c h  p o l s k a  s z t u k ą  l u d o w ra  i f o l k l o r e m ,  p r a g n ą ­
c y c h  t e o r e t y c z n i e  i p r a k t y c z n i e  p o z n a ć  j e g o  p i ę k n o ,  
g e n e z ą  i z w i ą z k i  z  ż y c i e m  c o d z i e n n y m ,  U c z e s t n i ­
c y  p o w n n n i  p o s i a d a ć  p e w n e  u z d o l n i e n i a  m a n u a l n e
i r u c h o w e ,  p o z w a l a j ą c e  i m  n a  a k t y w rn e  u c z e s t n i ­
c t w o  w  z a j ę c i a c h  p r a k t y c z n y c h .

KURS ORGANIZATORÓW IMPREZ 
KLUBOWYCH

I REKREACYJNO-SPORTOWYCH 
(J—31 lipca)

W celu przygotow ania w ykw alifikow anych 
organizatorów  zajęć klubowych i rek reacy j­
no-sportowych, niezbędnych w  rozw ijaniu i 
prow adzeniu życia polonijnego, zorganizow a­
ny zostanie przez Towarzystwo „Polonia” 
odpowiedni kurs.

W program ie zajęć specjalistycznych dla 
organizatorów  zajęć klubowych przew idzia­
no:
— w ykłady z m etodyki prow adzenia zajęć 

/klubowych i świetlicowych dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych,

— zapoznanie z zasadam i program ow ania im ­
prez okolicznościowych, takich jak : w ese­
la, im ieniny, pikniki, chrzciny, uroczy­
stości i bale,

— poznanie tradycyjnych obrzędów polskich, 
takich jak : gwiazdka, A ndrzejki, zapusty, 
dożynki.

Program specjalistyczny kursu organizatorów za­
jęć rekreacyjno-sportow ych przewiduje.
— prelekcje, w ykłady i inform acje na tem at m o­

żliw ości organizowania atrakcyjnych pobytów tu­
rystycznych i rekreacyjnych w Polsce (wczasy  
w siodle, polowania, w czasy w ędkarskie, żeglar­
sk ie i w ędrow ne),

— charakterystykę słynnych uzdrowisk i zalet k li­
m atycznych poszczególnych regionów,

— zajęcia praktyczne z organizacji czynnego w y ­
poczynku, a w ięc organizację w ycieczek , rajdów, 
sp ływ ów ,

— spotkania ze sportowcam i działaczam i Polskiego  
Kom itetu O lim pijskiego, Polskiego T o w a rz y s tw a  
Turystyczno-K rajoznaw czego, Centralnego Ośrod­
k a  Inform acji i Reklam y Turystycznej.

Uczestnikam i kursu m ogą być osoby prowadzące  
kluby kulturalne, sportowe i turystyczne lub św ie­
tlicow e oraz inni zainteresow ani rozwojem  życia  
kulturalnego i turystycznego w środow iskach po­
lonijnych.

KURS TAŃCÓW POLSKICH 
(1—31 lipca)

K urs Tańców Polskich, którego głównym 
celem jest przekazanie uczestnikom podstaw o­
wej wiedzy z w ybranych dziedzin polskiej 
ku ltu ry  i fo lkloru o raz prak tyczna n au k a  pol­
skich tańców  narodow ych i  ludowych, odbę­
dzie się w Opolu.

W program ie kursu  przewidziano zajęcia 
teoretyczne oraz praktyczną naukę tańców n a ­
rodowych i ludowych, a  między innym i:

— ogólne w ykłady z etnografii,
— inform acje o genezie poszczególnych tań ­

ców, regionow i źródeł, z których się one 
wywodzą,

— charakterystykę m uzyki poszczególnych 
regionów, regionalnych instrum entów  m u ­
zycznych i składu kapel,

— naukę polskich tańców  narodowych (polo­
nez, mazur, krakow iak, oberek, kujawiak),

— naukę tańców  regionalnych (rzeszowskich, 
podkarpackich i śląskich),

— naukę tańców  narodow ych w  form ie to­
w arzyskiej,

— naukę pieśni ludowych.

Dla uczestników  kursu przewidziano również im ­
prezy tow arzyszące, takie jak: zwiedzanie m uzeów  
etnograficznych i skansenów , spotkania z zespoła­
mi folklorystycznym i i twórcam i ludow ym i, pro­
jekcję film ów  i w ycieczki.

U czestnikam i kursu mogą być osoby zaintereso­
wane polską kulturą i folklorem , m ające uzdolnie­
nia ruchowe i m uzyczne, pozwalające im na aktyw ­
ny udział w zajęciach.

KURS KUCHNI POLSKIEJ 
(3—25 lipca)

Spełniając życzenia zgłaszane przez środo­
w iska polonijne, już po raz  trzeci organizu­
je się Kurs K uchni Polskiej, połączony z ele­
m entam i wiedzy o ku ltu rze  ludow ej, pol­
skich obrzędach i zwyczajach. K urs odbędzie 
się w  Słupsku — m ieście znanym  z in teresu­
jących inicjatyw  kulturalnych i znakom itych 
restauracji.

Celem kursu  jest zapoznanie jego uczestni­
ków z praktycznym  przyrządzaniem  polskich 
potraw , które m ogą być praw dziw ą ozdobą 
stołu w  każdej polonijnej rodzinie n a  przy­
jęciach organizowanych z okazji uroczystych 
spotkań, wesel, im ienin, św iąt i balów. P rze­
w idziane są rów nież zajęcia teoretyczne z 
regionalnych obrzędów ludowych, związanych 
z poram i roku, św iętam i i. uroczystościami re ­
gionalnymi.

W  p r o g r a m i e  k u r s u  p r z e w i d u j e  s i ę :

— wTy k l a d y  z  z a k r e s u  p o l s k i e j )  k u l t u r y  l u d o w e j ,

— w y k ł a d y  n a  t e m a t  t r a d y c y j n y c h  p o l s k i c h  o b r z ę ­
d ó w  i z w y c z a j ó w ,

— a t r a k c y j n e  z a j ę c i a  p r a k t y c z n e ,  w  c z a s i e  k t ó  
r y c h  u c z e s t n i c y  k u r s u  n a u c z ą  s i e  s a m o d z i e l n i e  
p r z y g r t c w y w a ć  p o l s k i e  s p e c j a l n o ś c i  k u l i n a r n e .

P r o g r a m  k u r s u  p r z e w ’i d u j p  t e ż  u d z i a ł  w  i n t e r e ­
s u j ą c y c h  i m p r e z a c h  f o l k l o r y s t y c z n y c h ,  w y c i e c z k a c h ,  
s p o t k a n i a c h  i z a j ę c i a c h  r e k r e a c y j n o - s p o r t o w y c h .

O dalszych imprezach polonijnych poinfor­
m ujem y naszych Czytelników w następnym  
numerze.

Opr. M. KĄPIŃSKA
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nąć, trzeba poddać się drobnem u 
zabiegowi w gabinecie kosm e­
tycznym. D robne kurzajk i dadzą 
się usunąć domowym sposobem 
przy pomocy nasyconego roztw o­
ru  soli kuchennej. W atkę, m acza­
n ą  w  tym  roztworze, należy n a ­
cierać m iejsca pokryte ku rza jka­
m i 3 razy dziennie, przynajm niej 
przez tydzień. Często po tak im  
zabiegu kurzajk i i brodaw ki 
płaskie giną bezpowrotnie.

Jeżeli ręce są bardzo zniszczo­
ne, „posiekane” od pracy w

A B C  urody

PIELĘGNACJA RĄK I NÓG
Praw dziw ą ozdobą każdej ko­

biety są je j czyste, zadbane ręce. 
To sam o dotyczy stóp i to  nie 
tylko w  okresie lata, gdy cho­
dzimy bez pończoch, lecz także 
w czasie zimy.

Pielęgnację naszych rąk  zaczy­
nam y od paznokci. Nigdy nie n a ­
leży ich czyścić ostrym  narzę­
dziem, bo w  ten sposób uszka­
dzam y skórkę pod paznokciem. 
Skórki przy  paznokciu nie w y­
cinamy, natłuszczam y ją  odrobi­
ną w azeliny i odpycham y przy 
pomocy łopatki od m anicure, 
aby nie za rasta ła  paznokci. Opłu- 
kujem y ręce le tn ią  wodą, opiło- 
w ujem y paznokcie pilniczkiem , 
a na koniec w cieram y w  dłonie 
specjalny krem  do pielęgnacji 
rąk.

W szelkie narzędzia do m anicu­
re trzeba sta rann ie  zdezynfeko­
wać spirytusem  denaturow anym . 
Jeśli m am y ręce spierzchnięte, 
dobrze je st moczj'ć je  przez k il­
ka m inut w  roztw orze siem ienia 
lnianego. Jeśli zaś ręce są czer­
wone lub odmrożone, należy m o­
czyć je  1—2 razy tygodniowo w  
odwarze z porów (2 pory drob­
no pokroić, zalać trzem a szklan­
kam i wody, i gotować, aż będą 
zupełnie miękkie). W ciepłym od­
w arze moczyć ręce około 10 m i­
nut, a  po osuszeniu w etrzeć w  
nie trochę gliceryny.

Zmorą niektórych pań są 
brzydkie kurzajki. Aby je usu­

ogródku czy n a  roli — w cieram y 
w  nie, po każdym  um yciu i na 
noc, maść borną ze zwykłym  
smalcem. Łyżeczkę sm alcu i ły­
żeczkę m aści bornej włożyć do 
suchego, czystego garnuszka, gar­
nuszek w staw ić do naczynia z 
zim ną wodą, postaw ić n a  m ałym  
ogniu i  trzym ać tak  długo, aż 
obydwa tłuszcze zupełnie się roz­
puszczą. W tedy zamieszać d rew ­
n ianą pałeczką, zdjąć z ognia i 
przelać do słoika.

Pielęgnacja nóg nie przysparza 
dużo kłopotu. Co wieczór m y je­
my je  w  ciepłej wodzie m iękką 
szczoteczką lub  rękaw icą kąpie­
lową. Miejsca, gdzie pow staje 
stw ardniały  naskórek, p rzeciera­
m y pumeksem . Po lekkim  osu­
szeniu nóg nacieram y je  roztw o­
rem  zim nej wody z  octem  (łyżka 
octu n a  szklankę wody). Zabieg 
ten  h a rtu je  nogi i  chroni je przed 
odmrożeniem. Raz w  tygodniu, 
przed udaniem  się n a  spoczynek, 
moczymy nogi w  roztw orze soli 
kuchennej i sody oczyszczonej — 
po łyżce na m iednicę wody. Takie 
m oczenie przez 10—15 m inut usu­
w a zm ęczenie i zm niejsza zgru­
bienie naskórka. Można też n a­
cierać nogi m ieszanką soku z cy­
tryny, gliceryny i zwykłej w ody 
kolońskiej w  równych częściach. 
Daje to  skórze m iękkość i. pozba­
w ia szorstkości.

A.M.

KILKA SŁÓW 0  SZTUCE 
DAWNEGO LECZENIA

Ddktor M arcin Siennik w ydał w  1564 r. w  Krakowie, w  drukarn i 
Łazarza Andrysiewicza, poradnik lekarski pod ty tu łem  „Lekarstw a 
doświadczone, k tóre zebrał uczony lekarz Pana Jan a  Pileckiego”. 
Autor poradnika nie podał nazw iska tego „uczonego lekarza”, zebrał 
w idać tylko jego doświadczenia medyczne i spisał je dla potomnych.

Z badań nad tjrm  najstarszym  zachowanym  do naszych czasów pod­
ręcznikiem  medycznym wynika, że ten nieznany z nazwiska, lecz 
„uczony” lekarz żył i pracow ał w okresie panow ania Zygm unta S ta­
rego. Był on praw dopodobnie nadw ornym  lekarzem  Pileckich — moż­
nego wówczas rodu.

W tym  starym  poradniku lekarskim  znajdu je  się w iele trafnych
i słusznych obserw acji. Jego au tor między innym i proponował to, co 
dopiero w naszych czasach stało się w  Polsce powszechnym przyw i­
lejem  klasy pracującej, a mianowicie — w prow adzenie ośmiogodzin­
nego dnia pracy! P isał on: „Ośm godzin spać, ośm pracować, ośm na 
służbę Bożą wydzielić, a z tych ku  innym  potrzebom  czasy oddać, ale 
najm niej ich ku jedzeniu”..

Ciekawe też, i zgodne z zasadam i współczesnej etyki lekarskiej, są 
uw agi tegoż lekarza dotyczące stosunku do pacjenta oraz wskazówki 
dotyczące badania tętna. Czytamy między innym i: „Lekarz tedy 
■kiedy do niemocnego przyjdzie, m a się ochotnie postawić, a chorem u 
dobrą otuchę okazać, aby go bardziej jeszcze nie zasmęcić, aby też 
m u czym innym  n ie sprzykrzyć, boć od tego skok (tak nazyw ano 
wówczas tętno) bardzo się mieni, kiedy się chorem u rzecz przykra, 
nowa przygodzi. A le ma łaskaw ie podle niemocnego usięść, albo le ­
piej przeciw  niem u, by na lice jego mógł baczyć, a z niego znaki 
brać, która mu niemoc panuje. Mieć też z n im  łagodną rozmowę, a 
ukazać mu w szystką dobrą wolę. Potem  m a wziąć p raw ą rękę i po­
łożyć m u na serdecznej żyle lekko brzuśce czterech palców swej ręki 
praw ej i dobrze skok niemocnego zliczyć”.

Prócz tych bardzo słusznych zaleceń, w sta rym  podręczniku można 
znaleźć m nóstwo przepisów  i recept, które dziś są dla nas już tylko 
zabaw nym  relik tem  dawnej epoki. Na przykład, w  poradzie doty­
czącej bólów brzucha czytam y: „gdy kogo w  długiej chorobie brzuch 
boli, snadnie dać mu należy dw a razy w  dzień pić m leka niewieście­
go, a zwłaszcza od tej niewiasty, k tó ra  chłopca zrodziła” ! Albo: 
...„aby włosy czarne były, weźmij ja je  krucze, utłucz je  n a  miednicy 
mosiądzowej, a ogoliwszy miejsce, gdzie włosy czarne być m ają, tedy 
posm aruj, ale póki nie uschnie, póty miej w uściech oliwę, albowiem, 
by zęby poczerniały, a czyń to zawżdyć w  cieniu i tak  wciąż rankiem
i w ieczorem  do dnia trzeciego”... Może, jeśli nasi przodkowie bardzo 
mocno w  te  dziw ne przepisy w ierzyli czasem im  pomagały. W każdym 
razie, chyba im nie szkodziły...

A. M.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W ydawco : S p c le e in e  Towarzys twa Polskich Kato li ków.  Zakład  W ydawniczy  , , 0  d r o d i e n i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ ­
CE  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks.  Edward Ba ło k ie r ,  bp M aksym i l i an  Rcde ,  ks.  Tomasz  W o jto w icz ,  ks.  W ik to r  Wy-
saczańsk i (p rzew adn iczqcy  K o le g iu m ] .  Z E S P Ó L  R E D A K C Y J N Y :  M are k  Ambroży , M a re k  Dz ięg ie lew sk i  ( re d ak to r  g ra f i c z n y ) ,
Henryk Ciok ( re d ak lc r  techniczny],  M a łg orza ta  Kqp ińska  ( sek ietarz  r e d a k c j i ] ,  E lżb ie ta  Raszkowska
Adres  red akc j i  i a d m in i s t r a c j i :  ul .  K redy towa 4, G0-GĆ2 W a rs z a w a .  Telet cny r e d a k c j i :  27-89 42 i 27-03-33; a d m in i s t r a c j i :  27-84-33, 

W p la l  na prenumera tę  nie przyjmujemy . Prenumera tę  na kraj  przyjmujq O d d z ia ły  R SW  ,, P ra sa -K s iq ż k a -R uc h"  o r a i  urzędy 
pocztowe i doręczyc ie le  w te rm in ach ;  -  da dnia 25 l i s topada  no I kwcrta ł i I półrocze roku nas tę pnego i cn ły  rok n as tę pn y ;  
— da 10 m arca  na II kwarta ł raku b ie ż q c e g a j  — da 10 czerwca na III kwar ta ł i II pół rocze  roku b ie ż q c e g o ;  — d o 10 wrześn ia  
na IV kwarta ł roku b ie żqcega .  Cena  p ren um era ty :  k w arta ln ie  26 z ł ,  półroczn ie  52, roczn ie  104 zł .  Je dnostk i  gospodark i
u sp o lec in io n e j ,  instytucje,  o rgan izac je  i wszelk iego i c d i a j u  zak łady  procy z a m a w ia ją  pre num era tę  w mie jscowych O d d z i a ­
łach R SW  l , P ra sa -K s iq ib a  R u c h " ,  w m ie jscow ośc iach  i o ś  w których nie mo O d d i i a ló w  R S W  -  w urzędach  pocztowych
i u dorę czyc ie l i .  Prenumera tę  ze z le cen iem  wysyłki za g ran icę  p r iy jm u je  R S W  , .P rosa  Ks iqżka  R uch” , Ce n t ra la  Kolportażu  
Prasy  i W yd aw n ic tw ,  ul . Tow aro w a 28, 00-958 W a r s z a w a ,  k an ta  NBP  nr 1153-201CJ5 1 39-11 . P re num era ta  ze z le c en ie m  wysyłki 
za  g ran icę  jest droższa od pre num era ty  k ra jow e j  o 50*/* d la  z le cen iodaw ców indyw idua lnych  J o 100*/* d la  z le c en io daw c ów  
instytucj i  i z ak ład ó w  pracy  Druk  PZG Sm, 10. N 1 5050. Z 5€ 0-56 ,

i e



Helena Mniszkówna

R Ę D O W A T A
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— N o w a  n i e s p o d z i a n k a  o r d y n a t a !
— T o  g l ę h o w i c k a  o r k i e s t r a .
S t e f c i a ,  r o z p r o m i e n i o n a ,  z d w o i ł a  p ę d  łó d k i .  W  o c z a c h  j e j  b ł y s k a ł y  s k r y .
— K n c h a m  m u z y k ę ,  a l e  d l a  j e j  m i ł o ś c i  n i e  m y ś l ę  t o n ą ć .  P a n n o  S t e f a n i o ,  co

p a n i  r o b i ?  W y p a d n i e m y !  — k r z y c z a ł  T r e s f k a .
— N ic ,  n i c ,  p a n i e  h r a b i o .  J a  p l 37n ę  w  t a k t .
— B y l e b y ś m y  s i ę  n i e  w y w r ó c i l i  w  t a k t .  T o  b y l e b y  m n i e j  z a b a w n e ,

B a r o n  W e y h e r  m u s n ą ł  z  z a d o w o l e n i e m  s w e  ż ó ł t e  faaczk i i r z e k ł  s ł o d k o :
— H r a b i a n k a  d o b r z e  m ó w i ł a ,  ż e  p ł y n i e m y  j a k  n a  G r a n d  C a n a l e .  O u i ,  c l e s t  

t r e s  b e a u ,  j a k  s p a c e r  d o ż ó w .
— A le  g d z i e ż  j e s t  d o ż a  — s p y t a ł a  S t e f c i a .
— T y l k o  o r d y n a t  m o ż e  b y ć  t a k i m  n o w o c z e s n y m  d o ż ą  — r z e k ł a  p a n n a  R i ta .
T r e s t k a  ż a c h n ą ł  się .
— T y l k o  o r d y n a t !  z a w s z e  t y l k o  o r d y n a t .  D z i w i ę  s i ę ,  że  m u  p a n i  d o t ą d  p i e d e s ­

t a ł u  n i e  p o s t a w i ł a .
— S k ł a d a ł a b y m  m u  h e k a t e m b y ,  g d y b y  c h c i a ł ,  a le . . .  n i e  c h c e .
— O s o b l i w a  s z c z e r o ś ć ! . . .
Co o n i  g r a j ą ?  — s p y t a ł  W i lu ś .
— P o w i t a l n ą  f a n f a r ę  d l a  n a s .
— P r z e d t e m 3 a l e  t e r a z  c o ś  z  m o t y w ó w  l u d o w y c h .  W c a l e  ł a d n i e  g r a j ą .
— J e s t  i c h  p r z e c i e  d w u d z i e s t u ,  to  n i e  b y l e  p o z y t y w k a .  M o g l i b y  k o n c e r t y  d a ­

w a ć .
— A w s z y s t k o  m ł o d z i  c h ł o p c y  w  s t r o j a c h  n a r o d o w y c h .  T o  j u ż  i n n o w a c j a  o r ­

d y n a t a ,  d a w n i e j  p o d o b n o  m u z y k a n c i  c h o d z i l i  w e  f r a k a c h  i b y l i  p r z e w a ż n i e  
c u d z o z i e m c a m i .

— O r d y n a t  w i e l e  w p r o w a d z i ł  n o w o ś c i  — z a u w a ż y ł  b a r o n .
— O t a k !  G ł ę b o w i c z e  s ą  n i e  do  p o z n a n i a  — p o t w i e r d z i ł a  p a n n a  R i t a .  — N ie  

m ó w i ę  o r e z y d e n c j i ,  l e c z  o c a ł y m  w  o g ó l e  u r z ą d z e n i u .  O r g a n i z a c j a  m a j ą t k u  
z n a k o m i t a .  O r d y n a t  m a  j u ż  w i e l k i e  z a s ł u g i  o b y w a t e l s k i e j  c h o ć  t a k i  m ł o d y .

— Z a s ł u g i  o b y w a t e l s k i e  p o l e g a j ą c e  n a  u r z ą d z e n i u  o r k i e s t r y  w ł o ś c i a ń s k i e j ?  — 
w t r ą c i ł  z ł o ś l i w i e  T r e s t k a .

S t e f c i a  r o z g n i e w a ł a  s ię .
— A c h o c i a ż b y  n a w e t !  T o  z a s ł u g a ,  ż e  p o p i e r a  s z t u k ę  n a  m i e j s c u ,  w  k r a j u ,  

z a m i a s t  s z u k a ć  o b c y c h  c u d a k ó w  w e  f r a k a c h .
— D o p r a w d y . . .  V o y o n s !  m y ś l a ł e m ,  ż e  p a n i  p a s j a m i  l u b i  f r a k i  — s z y d z i ł  

T r e s t k a .
— J e ś l i  to  m i a l  b y ł  d o w c i p ,  t o  s i ę  p a n u  n i e  u d a ł  — o d c i ę ł a  s i ę  S t e f c i a .
T r e s t k a  s p o j r z a ł  n a  n i ą  o b r a ż o n y .
— D o b r z e !  a l e  co  w ł a ś c i w i e  w i d z ą  p a n i e  t a k  k r a ń c o w o  o b y w a t e l s k i e g o  w  o r ­

d y n a c i e ?
P a n n a  R i t a  o m a ł o  n i e  p o d s k o c z y ł a ,
— C o 1? p a n  s i ę  p y t a ?  WTię c  c h y b a  p a n  n ie  z n a  G ł ę h o w i c z  i i c h  u r z ą d z e ń .  A le  

n i e c h ż e  p a n  z a j r z y  d o  w e w n ę t r z n e j  a d m i n i s t r a c j i ,  d o  f a b r y k ,  d o  t e j  s a m e j  
s z k o ł y  i o c h r o n k i ,  k t ó r ą  p a n  d z i ś  z w i e d z a ł .  J u ż  n i e  m ó w i ę  o  g o s p o d a r s t w i e  
r o l n y m .  C z y ż  p a n  n i e  w i d z i ,  j a k i e  t a m  w s z y s t k o  k u l t u r a l n e ,  p o s t ę p o w e ?

— P a r d o n !  to  r o b i ą  p i e n i ą d z e .  P r o s z ę  m i  d a ć  m i l i o n y  o r d y n a t a ,  a  d o k a ż ę  te g o  
s a m e g o  !

— O p a n i e !  g d y b y ś  p a n  m i a ł  t e  m a j ą t k i ,  z r o b i ł b y ś  z  n i c h  j a k ą  S z w a b i ę  l u b
d r u g ą  B r a z y l i ę ,  g d z i e  h y l b y  s t e k  w ł ó c z ę g ó w  z  c a ł e g o  ś w i a t a .  M i l i o n y  p r z e ­
g r a ł b y ś  w h a k a r a t a .  Co  t u  m ó w i ć !  w ł a ś n i e  z a s ł u g ą  o r d y n a t a  j e s t  p o p i e r a ­
n i e  p r z e m y s ł u  w  k r a j u .  O n  p o d t r z y m u j e  d o b r o b y t ,  d a j ą c  z a r o b e k  t y s i ą c o m  l u ­
dzi .  W j e g o  f a b r y k a c h  i d o b r a c h  n i e  m a  a n i  j e d n e g o  c u d z o z i e m c a ,  a  m i m o  
to  k u l t u r a  i p o s t ę p  k w i t n ą ,  j e s t  o g ó l n e  z a d o w o l e n i e  t y c h  m a s  l u d z k i c h ,  n i e n a ­
s y c o n y c h  n i g d y ,  w e d ł u g  o p i n i i  p u b l i c z n e j .  A n i e c h  p a n  p o l i c z y  s z k o d y  z a k ł a d a ­
n e  p r z e z  o r d y n a t a ,  j e g o  d b a ł o ś ć  o o ś w i a t ę  l u d u ,  a s z p i t a l e ,  a  o c h r o n k i  d l a
d z i e c i  i s t a r c ó w ,  a  w a r s z t a t y  d l a  u c z ą c y c h  s ię  r z e m i e ś l n i k ó w ?  G d z i e  p a n  t o  
w i ę c e j  z n a j d z i e  u  n a s z y c h  m a g n a t ó w ?  A r o l n i c t w o ?  N i e c h  p a n  z o b a c z y  g o s p o ­
d a r s t w a  w ł o ś c i a ń s k i e  w  d o b r a c h  o r d y n a t a ,  c z y  t a m  j u ż  s o c h a  m a  z a s t o s o w a ­
n ie ^  W ł o ś c i a n i e  t u  s ą  l u d ź m i  s t o s u n k o w o  u c y w i l i z o w a n y m i ,  w  p r z y s z ł o ś c i  
a n a l f a b e t ó w  w ś r ó d  n i c h  n i e  b ę d z i e ,  b o  s t a r a n i e m  o r d y n a t a  d z i e c i  m a j ą  s i ę  
u c z y ć .  O n  m ł o d z i e ż  w ł o ś c i a ń s k ą  i z e  sw*ej s ł u ż b y  w y s y ł a  d o  n i ż s z y c h  s z k ó ł  
a g r o n o m i c z n y c h  w  k r a j u ,  s a m  p r z y j m u j e  n a  p r a k t y k ę  i n t e l i g e n t n y c h ,  m ł o ­
d y c h  r o l n i k ó w  i u r a b i a  i c h  n a  s w o j ą  m o d l ę .  M a j ą c  m n ó s t w o  w y r ę c z y c i e l i ,  z a ­
r z ą d z a  o s o b i ś c i e  m a j ą t k a m i ,  w n i k a j ą c  w s z ę d z i e ,  n i e  u c h y l a  s i ę  p r z y  t y m  od  
s z r a n k ó w  s z e r o k o  s p o ł e c z n y c h ;  o n  j e s t  i n i c j a t o r e m  n o w e g o  t o w a r z y s t w a  r o l ­
n i c z e g o ,  a  w  b l i s k i e j  p r z y s z ł o ś c i  z o s t a n i e  p r e z e s e m ,  b o  j u ż  d z i ś  m a  g ł o s y  z a  
s o b ą .  1 to n i e  są  z a s ł u g i  o b y w a t e l s k i e ?  * t o  j e s z c z e  m a ł o ?  A p r z e c i e ż  o r d y n a t  
m a  z a l e d w i e  32 l a t a ,  t o  z u p e ł n i e  m ł o d y  c z ł o w i e k .  K t ó r y  w  j e g o  w i e k u  z d o ł a ł  
ju ż  t y l e  z r o b i ć ,  n i e c h  m i  p a n  p o w i e ?  K t ó r y  z  w a s  p i e n i ą d z e  z a t r z y m u j e  w  k r a ­
ju  z a m i a s t  w z b o g a c a ć  n i m i  z a g r a n i c ę ?

— D u ż o  i c h  w y d a ł  i  o r d y n a t ,  p o c h ł o n ę ł a  H a l l a ,  B o n n  i p i ę ć  ł a t  b ą b l e r k i  p o  
c a ł y m  ś w i e c i e .  N a p ę c z n i a ł y  n i m i  w s z e l k i e  k l u b y  i j e d w a b n e  s a k i e w k i  d e  b e a u -  
t e s  e u r o p e e n n e s  i n i e  t y l k o  e u r o p e e n n e s .  O r d y n a t  m i a l  w e n ę  i w  M o u l i n  
R o u g e .

— M ó j  p a n i e !...
— No cóżT P a n n y  L u c i  n ie  m a  z  n a m i ,  a p a n n a  S t e f a n i a  c h y b a  s i ę  n i e  z g o r ­

szy .  C zy  p a n i  b a r d 2 0  n i e w i n n a * ] . . .

— R a c z y  p a n  m n ą  n ie  i n t e r e s o w a ć  s i ę  — o d p a r ł a  z a g n i e w a n a .
— B a ł b y m  s i ę ,  c h o ć b y m  c h r i a l .  j a  n i e  m a m  w e n j ' .
— V o u s  e t e s  d e t e s t a b l e !  — z a w o ł a ł a  h r a b i a n k a  P a u l a .
— I o t y m  w i e m !
— P a n  m ó w i ,  ż e  o r d y n a t  d u ż o  p u ś c i ł  p i e n i ę d z y ?  P u s z c z a ł ,  b o  m i a ł  z  c z e g o .  

N i e k t ó r z y  r o b i ą  t o  s a m o  n i e  m a j ą c .  U ż y w a ł  ż y c i a  w  c a ł e j  p e ł n i ,  a l e  u  t a k i e ­
g o  c z ł o w i e k a ,  j a k  o n  n a s t ą p i ł  p r z e s y t  p r ę d k o ,  i n n y  n a  j e g o  m i e j s c u  g r z ą z ł b y  
d o  k o ń c a  i z a p y c h a ł  t a n k n o l a m i  ś w i a t  c a ł y  — n i e d a l e k o  s z u k a j ą c ,  p a n  
p i e r w s z y .

— P o d  ż a d n y m  w z g l ę d e m  r y w a l i z o w a ć  z  o r d y n a t e m  n i e  m a m  p r e t e n s j i .
— B a r d z o  r o z s ą d n i e  z  p a ń s k i e j  s t r o n y .
H r a b i a n k a  P a u l a  i S t e f c i a  r o z e ś m i a ł y  s ię .
J e d n a k  n a  te j  b ł ę k i t n e j  k w i t n ą  k o m p l e m e n t y  — r z e k ł a  S t e f c i a .
— P o n i e w a ż  s ą  t u  d z i ś  w s z y s c y  w  w y j ą t k o w y c h  h u m o r a c h  — o d p a r ł  T r e s t k a  

p o p r a w i a j ą c  b i n o k l e .  — P a n i  i m i e n n i c z k a  c i s z e j  s i ę  z a c h o w u j e .  ...
— M o j a  i m i e n n i c z k a ? . . .
— T a k ,  g o n d o l a  S t e f a n i a ,  a l e  d a l e k o  od n a s  o d p ł y n ę l i .
— M a r n i e  w i o s ł u j e c i e  p a ń s t w o ,  s k o r o  p a n  W a l d e m a r  s a m  j e d e n  p r z e ś c i g n ą ł  

w a s  — z a ś m i a ł a  s i ę  R i t a .
— N i c  d z i w n e g o :  u l t r a u n i w e r s a l n y !
S t e f c i a  p i l n i e j  w i o s ł o w a ć  z a c z ę ł a .  P o c h y l o n a  n a d  g r y f a m i  z a m y ś l i ł a  s i ę  g ł ę ­

b o k o .  C a ł o d z i e n n e  w r a ż e n i a ,  p o c z ą w s z y  c d  r o z m o w y  n a  h r e k u ,  w i r o w a ł y  w  j e j  
g ł o w i e ,  n a b r z m i a ł e  p e w n y m  n i e p o k o j e m .  S t a r a ł a  s i ę  z a g ł u s z y ć  w  s o b i e  s c e n ę  
w  s a l i  p o r t r e t o w e j ,  l e c z  n i e  m o g ł a .  M i m o  w o l i  c z u ł a ,  że  b y ł o  t o  c o ś  w i ę c e j  n a d  
z w y k ł ą  r o z m o w ę  i ż e  s w o b o d a  j e j  w  o b c o w a n i u  z  W a l d e m a r e m  u l e g n i a  z m i a ­
n ie .  T o  j ą  p r z e r a ż a ł o .  B a ł a  s i ę  z a g ł ę b i ć  w  a n a l i z ę  n i e p o c h w y t n e j  n u t y ,  k t ó r e j  
d ź w i ę k  z a c z y n a ł a  s ł y s z e ć .  P o t e m  g o n d o l a , . .

S t e f c i a  d o s k o n a l e  z a u w a ż y ł a  z a c h o w a n i e  s ię  p a n n y  R i t y ,  d o s z ł y  j e j  u s z u  s ł o ­
w a  T r e s t k i  i p o r o z u m i e w a w c z e  u ś m i e c h y ,  p o ł ą c z o n e  z e  s p o g l ą d a n i e m  n a  n i ą
i n a  W a l d e m a r a .  Z k i l k u  p o d c h w y c o n y c h  s z c z e g ó ł ó w '  r o z m o w y  o g ó l n e j  i  z  z a ­
c h o w a n i a  s ię  o r d y n a t a  d e s z ł a  d o  w n i o s k u ,  że  g o n d o l a  o d n o w i o n a  z o s t a ł a  n a  
j e j  c z e ść ,  . le j m i ł o ś ć  w ł a s n ą  n a p a w a ł a  p e w n ą  d u m ą  u p r z e j m o ś ć  o r d y n a t a ,  b y ł a  
m u  z a  n i ą  w d z i ę c z n a ,  a l e  u c z u c i a  t e  z a g ł o s z a l a  o b a w a  o p i n i i  c a ł e g o  t o w a r z y s ­
t w a .  G r z e c z n o ś c i  W a l d e m a r a  o k a z y w fa n e  j e j  m i a ł y  sw>ój w ł a ś c i w y  s t y l  k l a s y c z ­
n y ,  n a w e t  n i e  r y c e r s k i ,  a l e  m i ę k k i ,  w  d o b r y m  s m a k u .  J e g o  z a i n t e r e s o w a n i e  
s i ę  n i ą  n i e  r a z i ł o  j a s k r a w o ,  t y l k o  d l a  o s o b i ś c i e  z a i n t e r e s o w a n y c h  b y ł o  w y r a ź ­
n e ,  d la  S t e f c i  j u ż  k o n i e c z n e .  L e c z  w i ę k s z o ś ć  t o w a r z y s t w a  b r a ł a  t ę  k w e s t i ę  p o d ­
m i o t o w o ,  co u w y p u k l a ł o  d e l i k a t n e  e f e k t y  h o ł d ó w  o r d y n a t a ,  c z y n i ą c  j e  b a r ­
d z i e j  w i d o c z n y m i .  W ' a l d e m a r  w z b u d z a ł  w  S t e f c i  p o d z i w .  U p r z y k r z o n y  d a w n i e j  
m a g n a t ,  d z i ś  \ ^ e s o ł y  t o w a r z y s z ,  i m p o n o w a ł  j e j .  P r z e s t r a s z a ł  j ą  t r o c h ę  s w ą  e n e r ­
g i ą  i p e w n y m  a k c e n t e m  f e u d a l i z m u ,  p o z o s t a ł y m  w  k r w i  j e g o  p o  z a m i e r z c h ł y c h  
c z a s a c h .  A l e  w z b u d z a ł  w  n i e j  z a r a z e m  n i e o g r a n i c z o n ą  u f n o ś ć  i j a k i ś  p o c i ą g  
d r a ż n i ą c y .  C z u ł a  s i ę  s w o b o d n i e j s z ą  w  j e g o  t o w a r z y s t w i e ;  o n  b y ł  j e j  o b r o ń c ą  
p r z e d  p o c i s k a m i  w ł a s n e j  s f e r y ,  n a w e t  s p r z y m i e r z e ń c e m .  W a l d e m a r  o d  p a m i ę t ­
n e j  s c e n y ,  g d y  g r a ł a  s o n a t ę  B e e t h o v e n a ,  n i e  n a d u ż y w a ł  j e j  z a u f a n i a  n a w e t  s ł o ­
w e m .  w  sa l i  p o r t r e t o w e j  p r z e s t r a s z y ł  j ą  z n o w u .  Z w y k l e  w  o b c o w a n i u  z  n i ą  
s a m  n a  s a m ,  c o  z r e s z t ą  n i e c z ę s t o  s i ę  z d a r z a ł o ,  d z i w n i e  p o w a ż n i a ł ,  i  t o  S t e f c i ę  
d r a ż n i ł o .

D z i e w c z y n a ,  p o g r ą ż o n a  w  m y ś l a c h ,  n i e  z a u w a ż y ł a ,  że  i c a l e  t o w a r z y s t w o  n a  
ł ó d c e  s i e d z i a ł o  c i c h o .

W s z y s c y ,  z a s ł u c h a n i  w  g r z m i ą c ą  o r k i e s t r ę ,  s p o g l ą d a l i  n a  z ł o t o - s r e b r n e  f a l e  
r z e k i ,  ś c i ą g a j ą c  o c z y m a  g o n d o l ę ,  r ó w n i e ż  p o w a ż n ą  i m i l c z ą c ą .

M u z y k a ,  c h o c i a ż  w e s o ł a ,  s p a d a ł a  n a  t y c h  l u d z i  s m u t n ą  n u t ą ,  b u d z i a ł a  p r a g ­
n i e n i a ,  t ę s k n o t y . , .  S z u m e m  s w y c h  s k r z y d a ł  z d m u c h i w a ł a  u ś m i e c h y  z  m ł o d y c h  
t w a r z y .  K a ż d y  p r z ą d ł  z ł o t e  n i c i  m a r z e ń  n a  k o ł o w r o t k u  w ł a s n e j  i m a g i n a c j i ,  
u m y ś l n i e  c i e r p i ą c  n a  d a i t o n i z m ,  b y  n i e  u j r z e ć  s z a r e j  p r z ę d z y  r z e c z y w i s t o ś c i ,  
ś w i e t n o ś ć  s p a c e r u ,  b o g a t a  n a t u r a  o k a l a j ą c a  r z ę k ę  i ó w  d e l i k a t n y  p y ł e k  c z a r u ,  
w s i ą k ł y  w  n a s t r ó j  c h w i l i ,  d z i a ł a ł  n a  z m y s ł y ,  p o d n i e c a ł ,  d l a  w i e l u  b y ł  c i ę ż k i m  
b r z e m i e n i e m  n i e d o ś c i g n i o n y c h  i d e a ł ó w . . .

G d y b y  k o n w e n a n s e  n ie  g r a ł y  w  g r o n i e  t y c h  l u d z i  p i e r w s z o r z ę d n e j  r o l i ,  n i e ­
j e d n o  c i c h e  w e s t c h n i e n i e  s p ł y n ę ł o b y  w  ł y s k l i w ą  t o ń .  A le  b y l i  t o  w s z y s t k o  l u ­
d z i e  z  j e d w a b n e g o  ś w i a t a ,  m o ż e  n i e  z a w s z e  c z y s t o  j e d w a b n i ,  l e c z  w y p o l e r o w a ­
ni  t a k ,  ż e  a n i  s u p e ł e k  w e w n ę t r z n e j  n a t u r y ,  a n i  w ł ó k i e n k o  i s t o t n e j  p r a w d y  n i e  
u w y d a t n i ł o  s i ę  s z c z e r z e  s p o z a  a t l a s o w e j  p o w i e r z c h n i ,  K a ż d y  u d a w a ł  z a s ł u c h a ­
n e g o  w  m u z y c e  l u b  p a t r z a ł  w  o h ł o k i ,  j a k b y  l i c z ą c  p l a m i ą c e  j e  m e w y .  N i k t  
n i e  w y j a w i ł b y ,  s w y c h  r o j e ń  n a w e t  p a n n a  R i i a ,  z w y k l e  u w a ż a n a  z a  m a ł o  j e d ­
w a b n ą .

S t e f c i a  s t o s o w a ł a  s ię  do o g ó l n e j  m e t e d y ,  c h o ć  m o ż e  o n a  b y ł a  n a j b l i ż e j  z ł o t e j  
r z e c z y w i s t o ś c i .

P r z y b y l i  do  b r z e g u .  P r z y s l a ń ,  w y ł o ż o n a  p ł y t a m i  k a m i e n n y m i ,  m i a ł a  p o  o b u  
s t r o n a c h  s c h o d ó w  d w a  w y k u t e  z  k a m i e n i a  o d y ń c e  z  p o t ę ż n y m i  k ł a m i .


